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R ozw ój lo tn ictw a m orskiego postępow a ł z pewnem  opóź­
nieniem w  stosunku do lo tn ictw a lądow ego.

P rzyczyn y  pow yższego  zjaw iska na leży  szukać w  tem, 
że na początku w o jn y  św ia tow e j, k tóra tak decydu jąco p rzy ­
czyn iła się do rozw oju  techn ik i lo tn icze j na lądzie  —  obrona 
na m orzu p rzez d łuższy czas nie odczuw ała p o trzeb y  pom ocy 
lo tn ictw a m orskiego.

P ierw sze  w odn op ła tow ce  nie nadaw ały się jeszcze  do 
pow ażnych  zadań na morzu, gd zie  to rp ed ow ce  spełn ia ły pracę 
w yw ia d o w czą  dokładniej i p raw ie  p rzy  każdej pogodzie . Z tego 
te ż  pow odu  m arynarki wojenne odnosiły się do lo tn ic tw a  z p e ­
wną re ze rw ą  aż do chw ili, k iedy  technika posunęła się tak 
dalece , że w od n op ła tow iec  m ógł uzupełnić w y w ia d  m orki i  za ­
grażać jednostkom  n iep rzy jac ie lsk im .

R ozw ó j w odn op ła tow ców  poszed ł w  dwóch kierunkach: 
ro zp oczęto  budow ę w od n op ła tow ców  łod z iow ych  i na p ły ­
wakach.

T yp  w odn op ła tow ca  na p ływ akach  pow sta ł p rzez dosto­
sow anie samolotu ląd ow ego  do w arunków  morskich. P on ie ­
w aż jednak zw yk ła  zamiana podw oz ia  lądow ego  na p ływ ak i 
ty lko w  w y ją tk ow ych  w ypadkach  daje dobre w yn ik i, konstruk­
to rzy  zmuszeni są specja lizow ać  się w  budow ie sam olotów , zgó- 
ry  przeznaczonych  w y łączn ie  na p ływ ak i.

T yp  w odnop łatow ca łod z iow ego  różn i się zasadn iczo od 
samolotu lądow ego  i w  danym wypadku konstruktorzy n iew ie le  
m ogli skorzystać z dośw iadczeń  lo tn ictw a lądow ego. D zisiaj 
przem ysł ten stoi bardzo w ysoko i trzeba  zaznaczyć, że obec ­
nie kadłuby dużych w od n op ła tow ców  łod z iow ych  budują s to cz­
nie okrętow e, pon iew aż łód ź  taka ma w ięce j cech w spólnych  
z okrętem , an iże li z samolotem . D la kom unikacji pasażerskiej 
i tow arow e j używa się w y łączn ie  w od n op ła tow ców  łod ziow ych . 
M ają one tę p rzew agę  nad w odnop łatow cam i na pływ akach , 
że utrzym ują się lep ie j na fali, i d zięk i konstrukcji kadłuba 
lep ie j odpow iada ją  warunkom morskim. W od n op ła tow ce  na p ły ­
wakach stosuje się do specja lnych  ce ló w  w o jskow ych , oraz 
p rzy  w odnop łatow cach  tu rystycznych  i rzecznych .

Jako m atęrjał konstrukcyjny używ a się d rzew o  i m etal, 
jednak w  ostatnich czasach p rzew aża  metal, a części stykające 
się z  w odą w ykon yw u je  się p ra w ie  w y łą czn ie  z metalu.

Polska posiada jedyn ie w odn op ła tow ce  typu łod ziow ego , 
w  które wyposażone jest nasze lo tn ic tw o  morskie i rzeczne.

W odn op ła tow ców  kom unikacyjnych  ani tu rystyczn ych  
w  Polsce  niema zupełnie.

Do niedawna jeszcze nie b y ło  za in teresow an ia  w od n o­
p łatowcam i naw et wśród polskich sfer fachow ych , a cóż do­
p iero  m ów ić o reszcie  społeczeństwa, k tóre w  w iększośc i w o ­
góle nie w ie , co to jest w odnop łatow iec . T w ie rd zen ie  takie 
w yda je  się przesadą, a jednak spotykałem  i dzisiaj jeszcze  spo­
tykam ludzi, za licza jących  się do in te ligencji, k tórzy  nie o d ró ż­
niają w odn op łotow ca od ś lizgow ca. Nasi lo tn icy  m orscy m o­
gliby dużo op ow ied zieć  na ten  temat. P rzew aża  pod  tym  w zg lę ­
dem sto lica pom imo, że w odnop łatow ce p rzy la tu ją  do W arsza ­
w y  stosunkowo często.

N a leży  stw ierd zić  ze smutkiem, że zarów no jak niem a 
w  naszeni spo łeczeństw ie  za in teresowania sprawam i m arynarki 
(b o  trochę tego  hałasu nie można chyba nazwać pow ażnem  
zain teresowaniem  się), taksamo w idoczn y jest brak tego za in ­
teresow ania w  sprawach zw iązanych  z morzem  —  w  danym 
w ypadku z lo tn ictw em  morskiem . M ożn aby p ow ied zieć  z go ­
ryczą, że chyba jedyn y w ypadek, k iedy interesujem y się m o­
rzem pow ażn ie  zachodzi w ów czas, kiedy- mamy zamiar w yką-
i.ać §ię w  niem i badam y grunt oraz tem peraturę w od y . ..

Jak ież są p rzyczyn y  tej obo jętnośc i dla spraw  marynarki 
i lo tn ic tw a m orskiego? M oże  n iesp raw ied liw ie  okrojone w y ­
brzeże  m orskie? O czyw iśc ie , że  po części tak. N ie  mamy 
bow iem  portów , m iędzy  k tórem i m ogłyby kursować nasze w o ­
dnop łatow ce. A le  p rzec ie ż  mamy dostęp do morza, a to zna­
czy, że mamy dostęp do wszystk ich  p ortów  świata!

W eźm y  pod uw agę najb liższe nam m orze, t. j, Bałtyk. 
W  dziedz in ie  lo tn ic tw a  m orskiego mamy konkurencję ty lko  
N iem ców . Konkurencja tą nie jest jednak bardzo  groźną, p o ­
n iew aż n iem ieck ie lin je  kom unikacyjne łączą  p orty  n iem ieck ie 
z państwami, położonem i nad Bałtykiem , a w łaśc iw ie  ty lko 
z Danją i S zw ec ją . K u p cy  i p rzem ysłow cy  tych  k ra jów  udając 
się do Polski, k orzysta ją  z d rogi m orskiej prom em  p rzez T ro l- 
lebo rg  —  Sassnitz, lub z kom unikacji lo tn icze j p rzez N iem cy. 
Jest to droga okrężna, droższa, a p rze ja zdy  te odbyw ają  się 
n iety lko do Polsk i, le cz  także na Bałkany.

N a jlepsze  połączen ie m iędzy  państwami B a łtyck iem i a m o­
rzem  Śródziem nem  p row ad zi p rzez  Polskę. Po  otw arciu  lin ji 
kom unikacyjnej W arszaw a —  Salon ik i, rzuca się w p rost w  oczy  
kon ieczność przedłużen ia tej lin ji do Stokholmu i ewentualnie 
Kopenhagi.

P rzem ys ł k ra jow y  m oże dostarczyć  w od n op ła tow ców , 
a z czasem  m ógłby się n aw et pokusić o zaw o jow an ie  ryn ków  
lotn iczo-m orskich  w  państwach Bałkańskich i n iek tórych  B a ł­
tyckich.

A  tera z jeszcze  k ilka s łów  o tu rystyce lo tn iczo-w odnej.
Polska, jako kraj nizinny, posiada dużo je z io r i rzek  

o słabym  prądzie , nadających  się w  zupełności dla tego ro ­
dzaju lotn ictwa. N a  w odnop łatow cu  tu rystycznym  można latać 
po całej P o lsce , p rzyczem  nie czeka  lo tn ika ty le  n iespodzia­
nek, jak na lądzie . W o d a  na rzekach i jeziorach  jest zaw sze 
równem  lotniskiem , b y leb y  ty lko  b y ła  dostateczn ie głęboka, 
a to zgóry  dobrze w idać. Ląd natom iast w ym aga w iększej 
ostrożności i dośw iadczen ia , bo n ie każda zgóry  zie lon a  i ró ­
wna łączka, jest naprawdę rów ną i suchą. Czasem  m ały ro ­
wek, słupek lub bagienko podetn ie skrzyd ła lo tn ikow i —  ama­
torow i, no i jego  m aszynie, n ieraz zakupionej z w ie lk im  w y ­
siłkiem  pien iężnym .

P rzem ysł i sport lo tn iczy  —  m orski i rzeczn y, pow in ien  
się w  Polsce  rozw inąć, bo warunki po temu n ie są gorsze niż 
d la rozw oju  lo tn ic tw a  lądow ego, a zapoznan ie się z w odą 
p łytką tem pew n ie j w yp row ad z i nas na g łębokości i p rzes trze ­
nie morskie.

B aczyńsk i 
por. lo in . m orsk iego.
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LOTNICTWO WOJSKOWE — MORSKIE

B. J A Ł O W I E C K I .

C złow iek iem , k tóry  w yn a laz ł lo tn ic tw o  morskie, jest 
H enryk  Fabre —  on to bow iem , w  maju 1910 roku, zdoła ł 
oderw ać  się od ta fli w odnej i w zb ić  się w  p rzestw orza  na 
p ierw szym  w odnop łatow cu  w łasnego pomysłu.

W  roku 1912 o d b y ły  się już p ierw sze  za w od y  wodno- 
p ła tow ców  w  M onako, k tóre  zgrom adziły  w iększą  ilość tych 
maszyn.

W o jn a  św iatow a pchnęła naprzód ro zw ó j lo tn ictw a m or­
skiego, które stało się stopn iowo składową częścią flo ty  m or­
skiej. B ez pom ocy lo tn ic tw a flo ta  często nie jest w  stanie 
w ykon ać w ie lu  operacyj, gdyż lo tn ic tw o  stanow i o czy  floty. 
F lo ta  i m orskie lo tn ictw o uzupełniają się wzajem nie, dążąc do 
jednego celu —  osłabienia, rozb ic ia  i zn iszczen ia  n iep rzy jac ie la  
na morzu.

Lo tn ic tw o  m orskie z punktu w idzen ia  w ykon yw an ych  zadań 
dzie li się na: ro zp ozn aw cze, n iszczyc ie lsk ie , torpedow e, m y­
śliw sk ie i specja lnego p rzeznaczen ia  (łączn ikow e, transportowe, 
sanitarne i t. p.)

Sam oloty lo tn ic tw a m orskiego byw ają  jednoosobow e, 
dw uosobow e, trzy  i w ie loosob ow e. B yw a ją  one uzbrojone 
w  karabiny m aszynow e, arty lerję , bom by, torpedy, rak iety  
i u rządzen ia dla w ytw arzan ia  zasłon dym ow ych .

L o tn ic tw o  —  to oczy  flo ty , a w ięc  z tego tytułu w ym aga 
się od  n iego w  p ierw szym  rzęd zie  dokładnych  danych o n ie ­
p rzy jac ie lu  i sytuacji na morzu. T en  rodzaj lo tn ictw a nosi 
nazw ę rozpozn aw czego  i pełn i służbę dozo row an ia  pow ietrza , 
rozpoznaw an ia  m orza o tw artego  oraz b rzegów  i baz morskich. 
Jednocześn ie z w ykonan iem  rozpoznan ia sam oloty w yw iad ow cze  
mają odpow iedzia ln ą  pracę wyszuk iw an ia p ó l m inowych  w  po 
b liżu portów , w  cieśninach i kanałach. R ozpoznan ie  tego ro ­
dzaju jest w ykon yw an e m etodą fotogra ficzną.

Drugim  n iezm iern ie ważnym  rodza jem  p racy  lo tn ictw a 
m orskiego jest bom bardow anie. Jest ono p rzeprow adzane  
dniem i nocą p rzez lo tn ic tw o  n iszczyc ie lsk ie  w  stosunku do 
ob jek tów  morskich i nadbrzeżnych. Do rzędu ob jek tów  m or­
skich należą: a ) ok ręty  nadwodne i podw odne i b) dok i i w a r­
szta ty p ływ ające.

D o ob jek tów  nadbrzeżnych  n a leży  za lic zy ć  urządzenia 
portow e, składy sprzętu bo jow ego , składy w ęgla , mosty, p rzy ­
stanie, Stacje rad io te legra ficzn e  i t. p.

D ziała lność lo tn ic tw a m orskiego ma na celu zn iszczen ie 
w  p ierw szej ko le jnośc i organów  zaopatru jących  siły m orskie 
oraz baz lo tn ictw a n iep rzyjac ie lsk iego .

Bom bardow anie  zaw sze jest dokonyw ane w  łożu wiatru, 
a w y ją tk ow o  pod  w iatr, gd yż  w  ten  sposób zm niejsza się szyb­
kość p ła tow ca  w  stosunku do ziem i, a co za  tem  id z ie  zw iększa 
się p raw dopodob ień stw o  trafiania. Jakość i ilość używanych  
bomb za leży  od rodza ju  ob jek tów , jak ie mają być poddane 
bom bardowaniu. T ak  np., p rzy  bom bardow aniu  składów  węgla, 
lub pa liw a  n a leży  użyć bom b zapalających ; dla bom bardowania 
ob jek tów  opancerzonych  —  bom b przeciw pancernych ; dla ż y ­
w ych  ce ló w  —  bomb odłam kowych i gazow ych .

Lo tn ic tw o  to rp ed ow e  zosta ło użyte dop iero  p rzy  końcu 
w o jn y  św iatow ej, w ięc  nie zdo ła ło  szerzej się ro zw in ąć  J ed ­
nakże, sądząc z dośw iadczeń  późn ie jszych , jak  torpedow an ie  
n iem ieck ich  ok rę tów  bo jow ych , w ydanych  po zaw ieszen iu  
broni, i w łasnych skazanych na rozb ro jen ie , dało w e  Francji, 
A n g lji i A m ery ce  nader c iekaw e w ynik i. Na podstaw ie  tych 
w yn ik ów  przed  lotn ictw em  torpedow em  za rysow u ją  się nastę­
pujące m ożliw ośc i: 1) torpedow an ie  flo ty  zakotw iczon ej i zna j­
dującej się w  szyku bojow ym , 2) staw ian ie min w  dow olnem  
miejscu. T o rp ed y  lo tn icze  n iew ie le  się różn ią od torped  m or­
skich, są ty lko  m ocniejszej konstrukcji, by  p rzy  uderzeniu
0 w od ę  nie uszkodzić mechanizmu, regu lu jącego głębokość. T o r ­
p ed y  są um ocowane w  w odnop łatow cu  za pom ocą specja lnych  
w yrzu tn ików ; ruchem dźwigni, znajdu jącej się w  kab in ie obser­
watora, torpeda  uwaln ia się od trzym ającego  ją  urządzenia
1 pada do w ody.

Lo tn ic tw o  morskie, w a lcząc skutecznie z okrętam i nad- 
wodnem i, jest napraw dę bezlitosnym  w rog iem  łod zi p od w od ­
nych. Sam olot ma możność w idzen ia  łod zi podw odnej naw et 
w tedy, gdy  jest ona w  w od z ie  do g łębokości 50 stóp pogrążona. 
O czyw iśc ie  stopień  w idoczn ośc i za leży  od p rzezroczystości 
w od y , warunków  ośw ietlen ia , stanu m orza i wysokości, na jakiej 
znajduje się samolot.

Samolot, k tóry  zauw aży łód ź  podwodną, dąży do zn i­
szczen ia  je j zapom ocą bom by hydrostatycznej. N aw et w ó w ­
czas, gdy  nie dosięgn ie je j tą bombą, łód ź jest un ieszkodliw iona 
przez d łuższy p rzeciąg  czasu, pon iew aż musi pogrążyć się 
głęb ie j.

Francuskie lo tn ic tw o  morskie w  czasie w o jn y św iatow ej 
w  200 w ypadkach  w yś led z iło  obce  łod z ie  podw odne. W  tych 
rejonach, gdzie  sam oloty w a lczy ły  z łodziam i, działalność tych 
ostatnich była pow ażn ie  ograniczoną, je że li nie ca łkow ic ie  
sparaliżowaną.

Polska  posiada morski dyon lo tn iczy  w  Pucku, stojący 
na straży je j ru b ieży  morskich,

Od Redakcji

Z przyczyn natury technicznej Nr. 15 „Lotu Polskiego" 

ukaże się dopiero dn. 15 sierpnia r. b. jako podwójny.
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POLfKIE JAAKOLOTY
N ie  potrzebujemy zaznaczać jak  wielkie znaczenie miało 

otwarcie lin ji powietrznej łączącej Bałtyk z morzem Czarnem. 
W kronice oolskiej poprzedniego numeru ,,Lotu Polskiego” za­
mieściliśmy krótki opis startu pierwszego płatowca P, L. L. 
,,Lot" do Salonik. Poniżej kreślimy słów kilka o tem jak  
pierwszy komunikacyjny płatowiec polski wylądował w Salo­
nikach.

W  niedzielę 28 czerwca na lotnisku sedeńskim 

(Saloniki) zgromadziły się liczne tłumy publiczności, 

oczekujące wylądowania pierwszego płatowca Pol­

skich Linji Lotniczych „Lot", który połączył Bałtyk 

z Morzem Czarnem, lecąc na trasie Gdańsk-— W a r­

szawa —  Lwów —  Galati —  Bukareszt — Sofia — 

Saloniki.

■ Pasażerami byli: płk. Filipowicz szef W ydz. 

Lotnictwa Cywilnego M. K,, przedstawiciel M. S. 

Zagr, p. Vetulani, dyr. P. L, L. „Lot" mjr. Makowski, 

z-ca szefa lotnictwa rumuńskiego mjr. Cantacuzino, 

sekretarz poselstwa greckiego w W arszawie p. Pe- 

tros Almanahos, żona sekretarza poselstwa greckie­

go w Sofji p, M. Coskina, lotnicy bułgarscy pp.: W ol- 

koffet, Rogueff, nacz, lotnictwa bułgarskiego p, Tso- 

koeff i p, Kidler przedstawiciel agancji P. A . T.

Samolot przywiózł puhar z wodą Bałtyku.

Na lotnisku powitali ich przedstawiciele władz 

państwowych.

W ieczorem  odbył się wspaniały bankiet w Roof- 

Garden Meditterranean Pałace, w którym wzięli 

udział przedstawiciele Rumunji, Bułgarji, Grecji 

i Polski; p. generał-gubernator Minister Gonatas, 

gen. Adamides i inni przedstawiciele państwa 

greckiego. Podczas bankietu [ wygłoszone zostały 

liczne przemówienia.

Przedstawiciel greckiego Ministerstwa Powietrza 

p, Lerides podkreśił w nadzwyczaj pięknym toaście 

światowe znaczenie nowego szlaku powietrznego, 

poczem wychylił kielich, wnosząc zdrowie świetnego 
lotnictwa Polski,

Po bankiecie odbyła się wzruszająca uroczy­

stość wylania wody bałtyckiej do Morza Czarnego, 

W śród zupełnej ciszy zebrani usłyszeli plusk mor­

skiej wody przywiezionej z Polski, łączącej się z szu­

mem greckich mórz.

U roczystość p rzy lo tu  pierw szego p ła tow ca  po lsk iego do Sa ­

lon ik . N a  zd jęc iu ■ w idzim y pasażerów  po lsk iego  Fokkera  w raz 

z oczeku ją cem i na n ich  p rzed sta w icie la m i władz G re c ji.
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W .

LOTNICTWO „ROZBROJONYCH I GOSPODARCZO 
ZRUJNOWANYCH” NIEMIEC

Jak w iadom o, T rak ta t W ersa lsk i zabron ił N iem com  u trzy­
m yw ać lo tn ic tw o  w o jskow e. O fic ja ln ie  też nie posiadają go. 
Inaczej p rzedstaw ia  się jednak sprawa z lo tn ictw em  cyw ilnem , 
to jest kom unikacyjnem  i sportow em , które N iem cy  rozbudo­
w a ły  do tak potężnych  rozm iarów , że obecn ie nie m oże się 
z niem i rów nać w  tej d z iedzin ie  żaden inny naród w  św iecie .

P rzypa trzm y się ofic ja lnym  enuncjacjom  niem ieckim , z k tó­
rych  będziem y m ogli sobie w y ro b ić  p o ję c ie  o ekspansji lo tn i­
czej naszego zachodn iego  sąsiada.

O budżecie  na rok  1931/32 p isaliśm y obszern ie w  Nr. 8 
i 9 naszego pisma,

P R Z E M Y S Ł ’ LO T N IC ZY .

W ed łu g in form acyj, opublikow anych  w  roczn iku staty­
stycznym  n iem ieck iego przem ysłu  lo tn iczego  za  rok  1930, 'stan 
tego  przem ysłu  p rzedstaw ia  się następująco:

Z  końcem  r. 1930 czynnych  b y ło  w  N iem czech  14 w y ­
tw órn i sam olotowych :

1. „A lb a tro s "  w  B erlin ie , 2. „A ra d o "  w  Berlin ie, 3. Bay- 
rische F lugzeugw erke w  Augsburgu, 4. „D o rn ier " Friedrichsha- 
fen, 5. „Espenlaub w  D usseldorfie, 6. „E rnst H e inke l w  W ar- 
nemiinde, 7. Frankfurter Flugzeugbau M ax W ern e r" w  F ran k­
fu rc ie  n/Menem, 8. „H iiffe r "  w  Munster, 10. „Junkers" w  Des- 
sau, 11. „Leich t-F lugzeugbau  K lem m " S indelfingen  k/Stuttgartu,
12. „M esserschm idt" w  Bam bergu, 13. „Rhein ische Luftfahrt- 
Industrie” w  K re fe ld z ie . 14. „R oh rbach " w  B erlin ie.

W ażn ie js ze  w yn ik i p ra cy  w  poszczegó lnych  zakładach 
b y ły  następujące:

Zak łady  „A lb a tro s " w p ro w a d z iły  3 now e ty p y  sam olo­
tów , oraz p rzep row ad z iły  p ró b y  w  zastosowaniu p rzy  budow ie 
sam olotów  z lekk iego  metalu „E lek tron ".

Bayrische F lu gzeugw erke p rzystosow a ły  jeden  ze swoich 
dawnych ty p ó w  specja ln ie do ce ló w  fotogram etrycznych  i  zbu­
dow a ły  szybki sam olot p ocztow y , w yposażon y  w  silnik 500 K M .

Zakłady D orn ier w yk o ń czy ły  budow ę o lbrzym a “ D o-x ", 
zam ieniając w  nim 500-konne silniki Siem ens-Jupiter, ch łodzo­
ne pow ietrzem , na 600/625-konne silniki Curtiss-Conąueror, 
ch łodzone w odą. P rzy  zam ianie s iln ików  ogólna ich moc, w bu ­
dow ana do samolotu, w zrosła  z 6000 na 7000 K M .

Zakłady H e inkel zbu dow a ły  4 now e sam oloty, z  k tó ­
rych  dwa p rzystosow ano do startu katapu ltow ego.

Zak łady  Espanlaub za jm ow a ły  się budow ą próbnych  sa­
m olotów  bezogon ow ych  i rak ietow ych .

Zak łady F o ck e -W u lf zbudow a ły dw a now e ty p y  samo­
lo tów .

Zakłady Junkersa w ykoń czy ły  w ie lk i sam olot tow arow y , 
u lepszy ły  samolot kom unikacyjny G. 24 i w yp osa ży ły  w  now e 
silniki samolot o lbrzym  G. 38.

Zak łady K lem m  ro zw ija ły  budow ę lekk ich  sam olotów  
sportow ych .

Zakłady R ohrbach  nie w ykaza ły  w iększej ak tywności 
i o gran iczy ły  się do budow y jednego wodnop łata  typu „R o- 
m ar", zam ów ionego p rzez rząd francuski.

O bok  fabryk  sam olotowych  czynna była  w ytw órn ia  Z ep ­
pelinów , k tóra w  r. 1930 rozpoczę ła  budow ę now ego  sterow ca.

Z w y tw órn i s iln ików  zasługują na uwagę: „A rgu s ", „B ay- 
riśche M oto ren w erk e ", „Junkers", „M aybach " i „S iem ens & Hal- 
ske“ .

Zakłady „A rgu s " w yprodu kow a ły  n ow y  typ  silników, 
chłodzonych  pow ietrzem , o sile 80/95 KM .

Zakłady „B . M . W .“ w p row a d z iły  dwa typy s iln ików , 
chłodzonych  wodą: jeden o sile 600/700 K M ., drugi o sile 
600/800 K M .

Zakłady Junkers w yk oń czy ły  siln ik i 400 i 800 K M ., ch ło­
dzone w od ą  dla samolotu G, 38, oraz w yp rod u k ow a ły  p ierw szy  
silnik lo tn iczy  ropny.

Zakłady M aybach  za jęte  b y ły  w yrobem  s iln ików  do Z e p ­
p e lin ów  n iem ieckich  i am erykańskich.

P O R T Y  L O T N IC Z E  I T R R S Y  D O  L O T Ó W ^ N O C N Y C H .

W ed łu g  opublikow anych  n iedaw no ofic ja lnych  statystyk 
z końcem  r. 1930, N iem cy  posiadały:

31 p o rtów  lo tn iczych  p ierw sze j kategorji,
66 „ „ drugiej „
23 lotn isk pom ocn iczych  p ierw sze j kategorji,

110 „ „ drugiej „

W  urządzen ia ze zw a la jące  na u trzym yw an ie  kom unikacji 
w  porze  nocnej w yposażone b y ły  trasy następujące:

B erlin  —  K ró lew iec .
„ •— H annover.

H annover —  granica holenderska w  kier. na Am sterdam .
H annover —  K olon ja .
H annover —  granica n iem iecka w  kierunku na Kopenhagę.
K o lon ja  —  „  belgijska w  kierunku na Londyn.
K olon ja  —  „ francuska w  kierunku na Paryż.

K O M U N IK H C J H  L O T N IC Z A .

C iekaw a jest opinja o n iem ieck ie j kom unikacji lotn iczej 
skrajnie lew ic o w eg o  dziennika n iem ieck iego  (R ote Fahne z dn. 
28. I. 1931), w yrażon a  z okazji debat sejm ow ych nad subwen­
cjam i dla Lufthanzy: „N ie  u lega żadnej w ątp liw ości, że  dota­
cje te użyte  będą na zb ro jen ia  w o jsk ow e".

N ie  posiadając in form acyj z tej d ziedziny , ograniczym y 
się do źród e ł o fic ja ln ych  n iem ieckich, z k tórych  jednak można 
zorjen tow ać  się z jednej strony o w artośc i m ilitarnej organ iza­
cji (obsługa, sam oloty), z drugiej zaś o rozw oju  gospodarczym  
lo tn ictw a n iem ieckiego.

N a  kon ferencji 'p rasow ej, która odbyła  się w  czerw cu  
r. b „  dyrek tor Lufthanzy, p. W ronsky, z ło ży ł sprawozdan ie za 
rok  1930. Z e  spraw ozdan ia tego przytaczam y ustępy bardzie j 
in teresu jące:

„Istn ien ie doskonałych połączeń  lo tn iczych  w  Europie 
środkow ej nakazuje zw róc ić  najw iększą uw agę na podn iesien ie 
szybkości sam olotów  kom unikacyjnych. D latego też w  n a jb liż ­
szym czasie szybkość podn iesiona b ęd zie  przynajm niej do 200 
k ilom etrów  na godzinę.

„W  roku ubiegłym  sam oloty kom unikacyjne p rzeb y ły  
łączną d rogę 9 m iljonów  k ilom etrów . L in je  krótk ie, mało ren ­
towne, zosta ły zw in ięte, a w zm ożon y zosta ł natomiast ruch na 
linjach dalekich, m iędzynarodow ych .

„W  r. 1930 ze w zględu  na ogó lne p o ło żen ie  gospodarcze 
N iem iec, pom im o znacznego obn iżen ia cen b iletów , zm niejszyła 
się frek w en cja  pasażerów . Spadek n ie jest jednak tak duży, jak 
na kole jach  i linjach autobusowych. Zam ierzone jest dalsze 
obn iżen ie cen do poziom u cen b ile tów  ko le jow ych  I i-e j k lasy.

„P rz e w ó z  tow arów  w zrósł o p rzeszło  I0°/0, a pow ażną ro lę  
odegra ł tu im port kw ia tów  z H oland ji i ich eksport z N iem iec  do 
k ra jów  północnych . D ośw iadczen ie  w ykazu je, że każda nowo 
uruchom iona lin ja lo tn icza  musi istn ieć czas d łuższy, aby p o ­
zyskać sob ie tonaż. Zaobserw ow ano to ostatnio na now o uru- 
chom ionem  połączen iu  W ied eń  —  Konstantynopol. Pom yśln ie 
ro zw ija  się kom unikacja lotn icza z Rosją, a pertraktacje  o p rze ­
dłużenie lin ji aż na D alek i W schód  dob iegają końca. Z rea liz o ­
w an ie  kom unikacji p rzez A tlan tyk  nie jest w  chw ili obecnej 
m ożliw e  i od roczon e  być  musi do czasu skonstruowania odpo­
w iedn ich  sam olotów . N araz ie  w ięc  organ izacja  tej kom unikacji 
musi ogran iczyć się do obsługi lo tn iczo -okrę tow ej, k tóra istn ieje 
i ustaw iczn ie doskonali się.

„Lu fthanza stale zb liża  się do sam owystarczalności. W y n i­
k i je j p racy  muszą być  jednak rozpatryw ane n iety lko  z punktu 
w id zen ia  rentowności, a le  rów n ież musi b yć  brana pod  uwagę 
wartość propagandow a, jaką dają d la N iem iec  utrzym ywane 
p rzez nią zagraniczne lin je lo tn icze. W  dziedzin ie  tej będzie  
można osiągnąć w yn ik i zadaw alające dop iero  po długich latach 
spokojnej p racy  i p rzy  zapewnien iu  potrzebnych  środków  finan­
sow ych".

D yrek tor techn iczny Lufthanzy przedstaw ił postępy tech ­
n iczne p rzedsięb iorstw a, jak za instalowanie stacyj rad jow ych  
w  samolotach, szkolen ie p ilo tów  w  lotach  nocnych (w  r. 1930 
sam oloty na linjach, obsługiwanych nocą, t. j. m iędzy  Berlinem  
a Am sterdam em , Londynem ,11 Kopenhagą i M osk w ą  p rze lec ia ły  
765.00Qjkm.) i t. d.
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O u trzym yw anej p rzez N iem cy  s ieci komunikacji lo tn i­
czej na jlep ie j inform uje aktualny p ro jek t Luftbanzy. W yn ika  
z n iego, że niem a w  N iem czech  obecn ie  żadnego w iększego  
miasta, k tó reby  nie posiadało kom unikacji lo tn iczej. Ponadto 
N iem cy utrzymują kom unikację lotn iczą z Anglją . Austrją , Buł- 
garją, C zechosłow acją , Danją, Estonją, Francją, H iszpanją, H o ­
landią, Italją, Jugoslaw ją.|Litwą, Łotw ą,|  N orw egją , R osją S o ­

w iecką , Szw ecją , Szw ajcarją , Turcją, W ęgram i, oraz w A lban ji, 
A m ery ce  Połudn iow ej i Chinach.

O to o fic ja lne enuncjacje n iem ieckie, a iluż dalszych w ia ­
dom ości z d z ied z in y  przem ysłu lotn iczego, zdo lnośc i produkcji 
tego przemysłu, stanu sam olotów, w yszko len ia  lo tn ików  i t d., 
i t. d. jest zagranica pozbaw iona?

POLSKA

Z n o w u  o tw ie r a m y  lo tn is k o  s p o r t o w e

Po  dwuletn iej p racy K om itetu  P ow ia ­
tow ego  L. O. P. P. w  M ielcu  zostało osta­
teczn ie za tw ierdzon e p rzez kom isję m ię­
dzym in isterialną i oddane do użytku dru­
gie  lotn isko turystyczne na teren ie w o ­
jew ództw a  krakowskiego, w  M ielcu . U ro ­
czystość o tw arc ia  odb y ła  się w  n iedzie lę  
dn. 5 lip ca  p rzy  licznym  udzia le  ludności 
m ie jscow ej, p rzedstaw ic ie li w ład z rząd o ­
w ych  i autonomicznych.

Pośw ięcen ia  dokonał ks. prałat P a w li­
kowski, poczem  podn iesiono flagę pań­
stw ow ą na znak otw arc ia  lotniska.

Następnie przem aw ia li: burmistrz L e j­
ko, im ieniem  Zarz. Gł. L. O. P. P. inż. 
J. K aw eck i, im ieniem krakow skiego K o ­
mitetu W o jew ód zk iego  dr. M ichalik  J a ­
ko p rzeds taw ic ie le  w ładz p rzyby li: mjr. 
Grabiński, inż. K luz z M in isterstw a K o ­
munikacji, inż. H enneberg z Dep. A e ro - 
nautyki, starosta Balick i i hr. R ey  z Prze- 
cław ia.

O prócz sam olotów  w o jskow ych  na 
uroczystość p rzy le c ia ły  aw ionetki A e r o ­
klubu Akadem ick iego  w  K rakow ie  i sekcji 
k o le jow ej lo tn iczej. A w ion e tk i w ykonały  
szereg lo tów  pop isow ych  i pasażer­
skich.

N ow e  lotn isko ma rozm iary 400X700 m2; 
podejście  ze wszystkich  stron i znakom ite 
warunki do lądowania. Od miasta dzie li 
je 1.5 km.

Na zakończenie uroczystości odbył się 
raut w  sali Sokoła. N a jb liższy  raid  aw io- 
netek Połudn iow o-Zachodn ie j Po lsk i p rze ­
chodzić  ma p rzez M ielec.

L o tn ic y  s o w ie c c y  n ad  g ra n ic ą  p o ls k ą

W  ciągu ubiegłego m iesiąca zauw ażo­
no n iejednokrotn ie sam oloty sow ieck ie  
nad pogran iczem  polskiem . Dn. 15 ub. m. 
na odcinku granicznym  Suchodow szczyz- 
na ukazały się trzy  sam oloty sow ieck ie, 
które po okrążen iu  kilku granicznych wsi 
od le c ia ły  w  kierunku Romajska. Dn. 18 
na odcinku W ile jk a  zauważono samolot 
sow ieck i, k tóry  p rzez czas dłuższy k rążył 
nad pograniczem  polskiem . Dn. 19 nad 
Stołpcam i p rze lec ia ł samolot, k tóry  po 
okrążeniu stacji od lec ia ł w  kierunku N ie- 
goreło je . L o ty  sow ieck ie  b y ły  p raw do­
podobn ie zw iązane z w ie lk iem i m anew ra­
mi sow ieck ie j flo ty  p ow ietrzn e j na Bia- 
orusi sow ieck iej.

R a id  na p o ls k im  p ła t o w c u  

„L u b lin  R X "

Dn. 7 lip ca  o godz. 3-ej rano kpt-pil.
S. Karpiński i obserw ator inż. J. Sucho­
dolski w ystartow a li do raidu na trasie: 
W arszaw a  —  Toruń  —  Poznań —  Ł ó d ź  — 
K rak ów  —  L w ó w  —  Zamość —  Brześć 
n/B. —  B ia łystok  —  W arszaw a  b ez ląd o ­
wania. O gólna długość trasy w ynosi 
1450 km. Raidu dokonano na p łatow cu  
konstrukcji polskiej, w yprodukow anym  w 
lubelsk iej fab ryce  sam olotów  i zaopa­
trzonym  w  silnik o m ocy 200 K M fS k od a - 
O kęc ie ). P rzy  starcie maszyna obciążona 
była  732 litram i benzyny i 73 litram i o li­
wy, nie lic ząc  obciążen ia własnego. Raid 
trw a ł 12 godz. i 15 minut.

W arunki atm osferyczne na p ierw szej 
p o łow ie  trasy sp rzy ja ły  lotn ikom , na dru­
giej natom iast panow ała pogoda chmurna 
i w ietrzna z liczn em i opadam i d eszczo ­
wemu Notu jem y z p rzyjem nością  coraz 
w ię c e j udanych ra idów . Konstruktorem  
„Lub lin  R X " jest inż. Rudlick i.

AUSTRJA

L a  M a n c h e  z d o b y t y  p o  r a z  d ru g i

T ym  razem  na szybowcu. Dnia 20 
czerw ca  p ilo t i rekordzista  s zyb o w cow y , 
w ied eń czyk  R ob ert K ron fe ld , p rze lec ia ł 
na swym  W ien 'ie  kanał tam i spow rotem , 
zd obyw ając w  nagrodę 1000 funtów  szter- 
lingów , o fia row anych  p rzez  dziennik an­
gie lsk i The  D a ily  M ail.

N a leży  przyznać, że w  dzisiejszym  
stanie szyb ow n ictw a  zadanie nie b y ło  
trudne. A lb o  o fia rodaw cy  zbyt n ieo ­
patrzn ie nie „o b s ta w ili"  w yczyn u  żadne- 
mi dodatkow em i warunkami. T o  też na­
groda zosta ła szybko zdobyta , a naw et 
p ew ien  A n glik , Beardm ore, p rze lec ia ł z 
ła tw ośc ią  p rzez La M anche dzień  p rzed  
tem, ostentacyjn ie ośw iadcza jąc, że chce 
ty lk o  zad ow o lić  am bicję w łasną, a nie 
ubiega się bynajm niej o nagrodę.

K ron fe ld  w zn iósł się w  p ow ietrze  na 
w ysokość  3000 m etrów , ho low any p rzez 
sam olot i za czą ł p lanow ać. L a  M anche 
w  m iejscu przelo tu  —  tem samem gdzie 
ongi p rze la tyw a ł B lerio t! —  ma w s zy ­
stkiego 40 k ilom etrów , nie b y ło  to w ięc  
w ie lką  przestrzen ią  dla rekord ow ego  szy­
bow ca. W  dodatku K ron fe ld  przezorn ie  
w ybra ł do lotu godziny w ie c zo ro w e  i 
nocne, k iedy  szybcie j ozięb ia jące  się od 
w od y  p ow ietrze  z obu b rzegów  zaczyna

w iać  na środek kanału, z nad k tórego 
jednocześn ie c iep łe  opary podnoszą się 
ku górze . N ic  dziw nego , że w  ten spo­
sób K ron fe ld  b ez w ie lk ich  trudności m ógł 
zachow ać b ezp ieczn ą  w ysokość nad m o­
rzem , p od trzym yw an y p rze z  prąd p o ­
w ie trza , w stępu jący  z nad pow ierzchn  
w od y  w zw yż .

FRANCJA

Z a c o fa n a  m a ry n a rk a

Bardzo c iekaw e debaty od b y ły  się w e  
francuskiej Izb ie  D eputow anych . Chodziło  
o uchw alen ie m ilia rdow ego  k redytu  na 
budow ę now ego  pancern ika, p rzyczem  
okaza ło  się, że  najw iększą w adą ok rę tów  
wojennych  jest fakt, że  są one zb yt trw a­
łe... R zeczyw iśc ie , trw a łość  zupełn ie  nie 
odpow iada  duchow i czasu, naszemu g o ­
rączkowem u, „k a le jdoskop ow em u " życiu . 
Pancern ik , to jakby stary m ebel, p r z e ­
chodzący  z dziadka na wnuka, nie da jący 
się zn iszczyć  zęb ow i czasu ku utrapieniu 
spadkob ierców . Za cenę jednego pan­
cern ika można zbudow ać 500 potężnych  
w odnosam olotów  czte ros iln ik ow ych . Sa­
m oloty  te i ich prapraw nuki szybko p ó j­
dą na szm elc, a pancern ik  b ędzie  ży ł w  
spokoju z ćw ie rć  w ieku. N ie  u lega w ą t­
p liw ośc i, że  ży w o t jego oraz jego  za łogi 
b ęd zie  beztroski, jeśli, jak się okazuje, 
ma on w y trzym yw ać ty lko  bom by lo tn i­
cze półton ow e, podczas gdy w łosk i Ca- 
proni 600-konny już się w p raw ia  w  d źw i­
ganie bom by 10-tonowej. Francuscy 
eksperci m orscy  znajdują na to jedną ra ­
dę: pancern ik  b ęd zie  stacjonow any tak 
daleko, aby go nie m ogły dosięgnąć sa­
m oloty  n iep rzy jac ie lsk ie . . Ba! ale gdzie  
go um ieszczą za lat kilka, gdy pozostanie 
on jeszcze  w  pełn i sił m łodzieńczych , a 
dla sam olotów  zrob ien ie  kilku loop in g 'ów  
naokoło  z iem i stanie się zapew ne n ie ­
winną igraszką.

F ra n c ja  n a  c z e l e  r e k o r d ó w  

ś w ia t o w y c h

P o  sam olotach B lerio t 110 i Bernard 
80 rów n ież D evo itin e  D-32 p rzy łącza  się 
do szeregu ko le jnych  zd o b y w ców  rekor­
du św ia tow ego  odległośc i. W  ten spo­
sób w  krótkim  czasie  rekord  ten został 
podn iesiony do im ponującej c y fry  10500 
k ilom etrów . T o  znaczy, że  m oż liw y  jest 
dzisiaj lo t b ez lądow ania z jednego krań­
ca kontynentu E uropa-Azja  na drugi.
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Na razie pow yższe  francuskie sam o­
lo ty  rekord ow e są egzem plarzam i próbne- 
mi. P róba  jednak w ypad ła  tak w yśm ie­
n icie, że n iew ą tp liw ie  n ied ługo sam oloty 
tego rodzaju będą w o z iły  nas w e  w szyst­
k ie  końce świata.

M a la r z e  u r z ę d o w i w  lo tn ic tw ie

T ego  rodzaju  u rzędn icy pow iększą  
grono personelu  francuskiego m inister­
stwa lo tn ictw a. A rtyśc i-m a larze  będą 
m ieli za zadanie ro zw in ięc ie  propagandy 
latania.

P rzy  dzis iejszem  gorączkow em  życiu  
w sze lk ie  w ydaw n ictw a  ilustrowane mają 
rzec zyw iśc ie  coraz w iększe  pow odzen ie , 
gd yż jeden  d ob ry  rysunek starczy n ieraz 
za  k ilka szpalt opisu, a „czas to p ie ­
n iądz". O czyw iśc ie , że zaangażowani 
artyści muszą przysiąść fa łdów , aby 
p rzez  n ieznajom ość lo tn ic tw a nie w y ­
rządzili mu czasem  n ied źw ied z ie j p rzy ­
sługi.

IT A L J A

J e s z c z e  je d e n  m ię d z y n a r o d o w y  
K o n g r e s  lo tn ic z y

Zam ierzone jest zw o łan ie ; do Rzym u 
m iędzyn arodow ego  kongresu wszystk ich  
lotn ików , k tó rzy  p rze le c ie li p rzez  A tlan ­
tyk. W łos i, o ile  do tego czasu nic się 
n ie zm ien i, będą rep rezen tow an i n a jlic z­
niej z racji sw ego  n iedaw nego przelo tu  
grupow ego p rze z  A tlan tyk  połudn iow y.

S z k o ła  p i lo t a ż u  n a d m o r s k ie g o

W łoska  w yp raw a  transatlantycka była 
bardzo  d rob ia zgow o  p rzygotow an e. W  
tym  w łaśnie celu została za łożona spe­
cjalna szkoła p ilotażu, k tóra m iała s tw o­
rzyć  p ilo tów , bogatych  w  dośw iadczen ie 
lo tn icze  nad pełnem  m orzem . Szkoła ta 
spełniła swe zadanie, w ypu ściw szy p er­
sonel lo tn iczy , z k tórym  gen. Balbo do­
konał p rze lo tu  grupow ego do B razylji, 
i m iała być  rozw iązana. O becn ie  oka­
zuje się, że  szkoła pozostan ie na stałe. 
C zyżb y  W łos i szyk ow a li się do now ej w y ­
p raw y? M oże  do A m eryk i Północnej, o 
czem  sw ego czasu chodziły  n iespraw dzone 
pogłoski?

NIEMCY

R e h a b i l i t a c ja  D o  X

Sam olot-o lb rzym  D o-X , dobrze znany 
Czyte ln ikom  z łam ów  naszego pisma, na­
reszcie  pokazał co um ie. A  już p esy­

m iści ska zyw a li tę w y ją tkow o  kosztowną 
maszynę, na szm elc! D o -X  zosta ł zapro ­
jek tow any z myślą o zastosowaniu  go do 
kom unikacji regularnej Europa-Am eryka . 
Jednakże „ok rę t ła ta jący” , doskonale sp i­
sujący się na spokojnej p ow ierzch n i je ­
ziora , gdzie  zosta ł zbudowany, zaczą ł z a ­
w od z ić  na bezlitosnych  falach morza. 
Zgórą  pó ł roku D o-X  p róbow a ł „z ż y ć  s ię ” 
z m orzem  w  portach portugalskich, a po­
tem na w ybrzeżu  A fryk i, O kazało się 
przytem , że D o-X  jest jednak kruchą łu­
pinką na Atlantyku , a szereg n iep ow o ­
dzeń i uszkodzeń zdaw ał się już skłaniać 
gospodarzy D o-X  do pow rotu  do kraju.

Trudno jeszcze  tw ierd z ić  c zy  D o-X  
rzec zyw iśc ie  p rzystosow ał się wkońcu 
do c iężk ich  warunków  pełnego  morza, 
c zy  poprostu „udało mu s ię", dość że  w 
początkach cze rw ca  —  p rze lec ia ł z A f r y ­
ki do A m eryk i w raz z 13 osobam i na 
pok ładzie ! P rze lec ia ł w p raw dzie  n ie do 
A m eryk i Północnej, jak p ierw otn ie  było 
p ro jek tow an e, le c z  utartym szlakiem  do 
Natalu  w  B razy lji. Bądź co bądź jest to 
w y czyn  bardzo pow ażny , zw ażyw szy  
zw łaszcza  c ięża r tego wodnosam olotu, 
w ynoszący  aż 51 ton w  chw ili startu.

W łaśn ie z pow odu tych k ilkudziesięciu  
ton obc iążen ia  start b y ł długi (p raw ie  
5 m inut) i ryzykow n y. I potem  m aszyna 
nie mogła w zn ieść  się w y że j k ilkudzie­
sięciu m etrów  nad poziom em  morza... 
P rze z  ca ły  czas przelotu  D o-X  m ógł po ­
rozum iew ać się zapom ocą radja, jednakże 
w  sposób bardzo n iedostateczny, a to  z 
pow odu  zak łóca jącego  działan ia radjosta- 
cyj na m ijanych ' p rzez  samolot okrętach 
transatlantyckich.

P rze lo t A tlan tyku  odbył się w łaśc iw ie  
w  trzech  etapach. P on iew aż w  Bolam ie 
na brzegu afrykańskim  (punkcie w y jśc io ­
w ym  w łosk iego  przelo tu  transatlantyckie­
go ) zb y t w ysoka tem peratura, a w ięc  
ro zrzedzon e  pow ietrze , utrudniało start z 
w ie lk iem  obciążen iem . D o X  p rze lec ia ł 
na pob liską w yspę  i stam tąd w ystartow a ł 
ostateczn ie, 360 zaś km od Natalu lą d o ­
w ał raz je szcze , aby dopełn ić zb iorn ik i 
z paliwem , na w ysp ie  Fernando de N o- 
ronha.

S z y b o w c e m  nad  B erlinem

Pisałem  już na tem miejscu o lo c ie  na 
szybow cu  nad N ow ym  Jorkiem . N a w ia ­
sem m ów iąc lotu ow ego  dokonał N iem iec. 
O becn ie  rodak jego, O tton Fuchs, doka- 
za ł tego samego nad Berlinem , latając 
nad centrum miasta zgórą godzinę. N ie 
zadaw ala jąc się tem  pow odzen iem , Fuchs 
w ypatru je  sprzy ja jące  mu chm ury burzo­
w e  i, opuszczając Berlin , daje się im 
n ieść p rzez 3 i p ó ł godziny, m anewrując 
p rzytem  w  ten sposób, że wkońcu osiąga

Frankfurt nad Odrą, gdzie  pom yśln ie lą ­
duje. S łow em  szybow n ictw o em ancypuje 
się coraz bardziej: lo t b ezsiln ikow y z m ia­
sta do miasta, to  jeszcze n iedaw no rzecz 
nie do w iary ! Jednocześn ie co za n a­
dzie ja  zd row e j i taniej komunikacji, choć­
by ty lko  dla c e ló w  sportowych!

Jak w iadom o s zyb ow iec  unosi się 
d zięk i p ionow ym  prądom  pow ietrza . P rą ­
dy takie pow stają m iędzy  innemi nad 
m iejscow ościam i m ocniej ogrzanem i przez 
prom ien ie słoneczne. W  wypadku  lotu 
nad N ow ym  Jorkfem  i Berlinem  mamy 
p rądy  n iety lko  za w d zięcza ją ce  swe is tn ie­
nie rozpalonym  p rzez  słońce letn ie mu- 
rom  budynków  le c z  rów n ie ż  c iep ło , uno­
szące się do góry, p ow ie trze  z kom inów  
fab ryczn ych  itp. W ie lk ie  miasta stają 
się w ięc  jakby sztucznem i szybow iskam i.

STANY ZJEDNOCZONE

W y c ie c z k a  p a ń s tw a  L in d b e r g h ’ó w

Pro jek tow an a w y c ie c zk a  L in dbergh ’a 
w raz z żoną p rzez ocean S poko jny do Ja­
ponii i Chin ma nie nosić charakteru żad ­
nego w yczyn u  lo tn iczego , chociaż o d b ę ­
dzie się na sam olocie. Pu łkow n ik  L ind- 
bergh uważa, że jest już dostateczn ie sła­
w ny —  i o z ięb ł do rekordów .

C zy  r e k o rd  D ie s e P a  o tw ie r a  

n o w ą  e rą?

Od kilku lat D iese l debiutuje w  lo t­
n ictw ie. Za lety , w yn ika jące  z zastąp ie­
nia silnika b en zynow ego D ieseTem , są 
znane (bezp ieczeń stw o  pożarow e, tańsze 
p a liw o, w ięk szy  prom ień  działania, p rost­
sza konstrukcja, korzystn ie jsze warunki 
dla kom unikacji rad iow e j), nic w ięc  d z iw ­
nego, że św iat lo tn iczy  w yczeku je  z n ie ­
c ierp liw ośc ią  rekordów  D iesePa, gdyż po 
rekordach  —  tak się zw yk le  d zie je  —  
nastąpi zastosowanie praktyczne i być 
m oże w stąp im y w  n ow ą  erę w  żegludze 
pow ietrznej...

Już w  kw ietn iu  p ilo c i am erykańscy 
L ee  i B rossy nalatali na jedn op łac ie  Bel- 
lanca z silnikiem D iese l-Packard  225 K M  
zgórą 70 godzin . W  końcu maja cy frę  
tę podn ieśli do 84 godzin  33 minut, p o ­
zostaw iając o 9 godzin  w ty le  d otych cza ­
sow ych  w łaśc ic ie li tego rekordu, Francu­
zów  Bossoutrot i Rossi.

N a le ży  dodać, że sam olot rekord ow y  
jest starą maszyną, która służyła jeszcze 
L ew in 'o w i i Cham berle in 'ow i, bez w ą tp ie ­
nia w ięc  n ie ona sama le cz  silnik D ie ­
sePa. w  k tóry  została zaopatrzona, p o ­
zw o lił na zd ob yc ie  rekordu  św iato ­
w ego.
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S P R O S T O W H N I E .

W  Nr. 12 Lotu  Polsk iego w  K ron ice  M ięd zyn arodow ej ukazała się notatka p. t. „N o w y  rekord  na sam olocie bezsił 
n ikow ym ". Notatka ta w  tytu le swym  zaw ie ra  n ieścisłość, gdyż obow iązu jąky A erok lu b  R. P. K odeks S portow y F .A .f. rozróżn ia  
w  s zyb ow n ic tw ie  ty lko  rekord y  przyw iązane do terenu. W  tym  celu teren taki musi być za re jes trow an y w  F. A. I., która jest 
n a jw yższą m iędzyn arodow ą w ładzą sportow ą. D o p rzeprow adzen ia  re jes trac ji kon iecznem  jest dokonanie na teren ie takim lofu 
ponad 2 godz. p rzyczem  stososownie do wym agań Kodeksu sportow ego pom iar czasu lotu musi być zrob ion y p rzez u rzędow ego 
chronom elrystę specjalnym  chronometrem. T eren  w  B ezm iecbow e j n ie został ani zarejestrow any, ani zg łoszony do rejestracji. 
Z tej p rzyczyn y  nie istn ieje dotychczas rekord  s zyb ow cow y, a z p ow yższego  wynika, że lo t p. Laskow sk iego nie został przez 
A erok lu b  R. P. za rekord  uznanym.

R ów n ież  co się ty c z y  notatki o rekordzie  por. Skrzyp ińsk iego m yln ie zostało użyte s łow o „św ia tow y", gd yż  w y że j 
cytow an y K odeks sportow y F. A . I. rozróżn ia  zupełnie ściśle rekordy św ia tow e i rekord y  m iędzynarodow e. Do rekord ów  św ia ­
tow ych  należą  ty lko  maksymalne w y czyn y  bezw zg lcdne (m ax szybkość. max w ysokość i t. d.). W sze lk ie  rekordy w  p oszcze ­
gó lnych  klasach i kategorjach  noszą nazw ę rekordów  m iędzynarodow ych  Por. Skrzyp ińsk i p róbow a ł p ob ić  rekord  m iędzyn aro­
d ow y  i w ła śc iw ie  to mu się udało. Uznanie form alne praw dopodobn ie  nie nastąpi, gdyż p rzy  odpraw ie lotnika naszego p rze z  
kom isarza sportow ego  Aerok lu bu  Rumuńskiego w  Jassy nie zosta ły dokonane wszystk ie form alności. W  każdym  razie  A . R. P. 
zg łosił W yczyn  por. Skrzyp ińsk iego do F. A .  I. i czyn i starania o uznanie go jako —  rekordu.



J. M . Ł.

MIĘDZYNARODOWY KONKURS NA NAJLEPSZY ODCZYNNIK 
DO WYKRYWANIA OBECNOŚCI IPERYTU W POWIETRZU

Już w  czasie w o jn y  św iatow ej C zerw ony  K rzy ż  za ją ł 
negatywne stanowisko w  stosunku do b ron i chem icznej. Po 
wojn ie przew idując, że w  p rzyszłym  k on flikc ie  zbrojnym  lud­
ność cyw ilna będzie  w  daleko w iększym  stopniu w ciągn ięta  
w  w ir  walki, niż to b y ło  w  ostatniej w ojn ie, a to ze  w zględu  
na ogrom ny rozw ó j lo tn ictw a i m ożliw ość aerochem icznego spo­
sobu prow adzen ia  w o jny, C zerw ony  K rzy ż  n ie ty lko  nie p rze ­
stał zw a lczać  m oralnie w o jn ę chem iczną, lecz  za ją ł się rów n ież 
i zagadnieniem  obrony p rzec iw gazow e j ludności cyw ilnej.

W  celu wszechstronnego zbadania tego zagadnien ia M ię ­
d zyn arodow y K om ite t C zerw on ego  K rzy ża  zw o ła ł dw ie  m ię­
d zyn arodow e kon ferencje  ekspertów  (Bruksela 1928 i R zym  
1929), k tóre  p ow z ię ły  szereg uchwał, dotyczących  środków  
i sposobów  obrony p rzec iw gazow e j ludności.^ ’ Jedna fz  tych 
uchwał wskazu je na kon ieczność ogłoszen ia .'m iędzynarodow ego  
konkursu na najlepszy odczynn ik  do w ykryw an ia  obecności 
iperytu  w  pow ietrzu .

W  myśl te j uchw ały 
M ięd zyn a ro d o w y  K om itet 
C zerw onego  K rzyża  o g ło ­
sił na dn. 4 lipca 1929 r. 
na n a jlepszy  W ykryw acz 
ipery tu . Techn iczne w a ­
runki konkursu wym agały, 
aby odczynn ik  w y k ry w a ł 
obecność iperytu  już w  
ilo śc i 0,07 mgr. na litr  po ­
w ie trza  i aby reakcja  b y ­
ła  specy ficzna. P oza  tem 
wymagano, aby odczynn ik  
ten w raz z aparaturą mógł 
b yć  w y tw a rzan y  łatw o, po 
dostępnej cen ie i masowo.
N agroda —  10.000 franków  
szwajcarskich. Term in  za ­
mknięcia konkursu był 
oznaczony na dzień  31 
grudnia 1930 r.

D o konkursu zg ło ­
szonych b yło  17 prac.
Z tej lic zb y  ty lko  cztery 
p race odpow iada ły  w y ­
maganym warunkom.

Sąd konkursowy w  
składzie: prof. G. Urbain 
(F ran cja ), prof. F . 'H a b e r  
(N iem cy), prof. F. Swarts 
(B elgja ), prof. Sir W iliam  
Pope (An g lja ), prof. H.
Zangger (S zw ajcarja ) i 
prof. L- Dem alis, radca 
techn iczny M ięd zyn a ro ­
dow ego  Kom itetu  C zerw onego  K rzyża  —  zebra ł się w  dniu 3 
kw ietn ia b. r. w  Paryżu  w  Instytucie chem icznym  uniwersytetu, 
gd zie  p rzep row ad z ił badanie i sprawdzen ie zgłoszonych  prac 
drogą kon tro li dośw iadcza lnej. W yn ik  okazał się nie d osta tecz­
nie p rzekon yw u jący . Sąd uznał, że żadna z tych  czterech  prac 
nie zasługuje na p rzysądzen ie  jej nagrody M ięd zyn arodow ego  
Kom itetu  C zerw onego  K rzyża . D ecyz ja  sądu została ujęta w  fo r ­

mie protokułu, do k tórego  b y ły  dołączone uwagi, dotyczące  za ­
gadnienia w o jn y  chem icznej i działalności M ięd zyn a rodow ego  
K om itetu  C zerw on ego  K rzyża . U w agi te zosta ły  u jęte w  form ie 
rezo lu cy i. Jedna z tych rezo lucy j brzmi: U

„Sąd konkursowy —  będąc zdania, że M ięd zyn arodow y 
K om ite t C zerw onego  K rzyża  pow in ien  czyn ić starania otrzym a­
nia od rządów  posiadane p rzez  nich dane (i  te, k tóre będą oni 
m ogli zgrom adzić ), dotyczące  w yk ryw an ia  ga zów  b o jow ych  
i obrony p rzed  tem i gazam i —  gotów  jest pom óc mu w  tej 
sp raw ie".

„C o się ty c zy  konkursu na w ykryw an ie  ipery tu , konkurs 
ten w ykazał, że u jaw n ien ie małej ilośc i iperytu  sposobam i, na- 
dającem i się do stosowania poza laboratorjum  chem icznem  
i osoby w ysp ec ja lizow an e, jest zagadnien iem  n iezw yk le  trud- 
nem, k tórego rozw iązan ie  zdaje się b yć  jeszcze  od leg le . Sąd 
konkursowy uważa, że rozw ażan ie  i badanie tego zagadnien ia

pow inno być zapropono­
wane w ykw a lifik ow an ym  
chem ikom ".

„N ie  tracąc nadzieji, 
ż e  z czasem  zostanie w y ­
na lezion y p rak tyczn y spo­
sób w yk ryw an ia  iperytu , 
sąd konkursow y p rz y ­
pom ina, że zagadn ien ie 
oczyszczan ia  pow ietrza , 
zaw iera jącego  iperyt, zo ­
staje już rozw iązane. 
W szys tk ie  kraje  posia ją 
dziś sprzęt filtracy jn y , 
k tóry  zatrzym u je n ietylko 
ip ery t, le c z  rów n ież i 
w szystk ie inne ga zy  b o ­
jo w e ” .

„Sąd  konkursow y 
p o zw a la  sob ie zw ró c ić  
uw agę M ięd zyn a ro d o w e ­
go Kom itetu  C zerw onego  
K rzy ża  na w ażne zn acze­
nie środków  obrony in d y ­
w idualnej i zb io row e j i 
na n ieodzow n ość udosko­
nalen ia  tych ś rodk ów ". 
(P od p isy ).

J u ry  K onkursu .
S iedzą: p a n i S ou tra , p ro f. F . H a ber (N ie m cy ), prof. G . U rb a in  (F ra n c ja ), 
prof. A .  M ayer (F ra n c ja ),  Al. R . de H a lle r  (p rezd s ta w ic ie l M . Czerw onego 

K rzyża ), W . I .  P op e  (A n g lja ),  p ro f. F . Sw arts (B e lg ja ).
S to ją : p ro f. H . Za n gg e r (S z w a jca r ja ). M . C ham petier i p ro f. L . D em olis .

W n iosek  sądu kon­
kursowego, aby C zerw o ­
ny K rzy ż  p oczyn ił stara­
n ia „otrzym ania od rzą­
dów  posiadane p rzez nich 

dane, d o tyczące  w ykryw an ia  gazów  b o jow ych  i obrony przed  
temi gazam i", w yda je  się mało realny, n aw et p rzy  poparciu tej 
akcji p rzez  jej in ic ja torów , bow iem  żaden kraj n ie zechce do­
b row o ln ie  w y zb yć  się tajem nic w o jskow ych , k tóre  m ogą ujem-

*) R evue Internationale 
K w ie c ie ń il9 3 1  r.

de la  C roix-Rouge, G enewa,
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Uroczystość otw arcia  kom unikacji pow ietrznej na sz la ­
ku Gdańsk —  W arszawa —  Salon iki. Na  pierwszym p la ­
nie p. M in is ter K om unikacji inż. K iihn. N a  lewo: Fuhar 
ze stoną wodą Bałtyku, który  na skrzydłach potężnego 

Fokkera poszybow ał aż do m orza Egejskiego.

Fragm enty z Konkursu E lim inacy jnego M od e li 
Lata jących  odbytego w dniu 28 czerw ca r. b. 

w W arszawie.



Bałtyk pam iętający zam ierzchłe tradycje jag ie llońsk ie j 
bandery, szum i dziś radośnie, że zam iast obcych oznak 

na. skrzydłach płat owe ó-w widzi się biało-czerw oną  
polską szachownicę.



KOT JAMGTA 
NAD GJ&BINAfcU

Z a ro iło  się w pow ietrzu  nad m orzam i i oceanami. 
Płatow ce różnych typów i ksztaiiów  startu ją  i w o­
dują na falach, w ylatują z katapult i pokładów  
slatków -m atek szybując coraz śm ielej i coraz da­
lej. M orsk i Sfinks odsłonił maskę, niema ju ż  dziś 

nieprzebytych obszarów  dla lotnika.



Z  d z i a ł a l n o ś c i  L. O. P. P.

1, 4. Fragm enty zadymiania 
Gniezna w czasie napadu lo tn i­

czego.
5. Uczestnicy kursu lo tn ictw a  
i O. P . G . na lotnisku w Ław icy.

2, Wystawa O. P . G. w G ru ­
dziądzu z okazji V I I I  Tygodnia

L . O. P . P .
3, 6. W agon propagandowy O. 
P . G. nie p różnu je  Tym razem  
odw iedził st. M aczki oraz stację

Łuków .
7. W  V I I I  Tygodn iu  L .O .P .P . 
w Lu b lin ie  odbyt się K onkurs  

M od eli La ta jących . N a  zdjęciu  
instruktorzy  oraz ju ry  konkursu. 
Po środku v. prezes St. B ry ta .

10. L u b lin  —  P ok oz  zadym ia­
nia, a następnie objaśnienie wy­
głoszone przez insp. O. P . G.

pułk. Rudnickiego.
9. W ycieczka z D ąbrow y G ó r ­
n icze j zwiedza lotnisko w K a ­
tow icach pod przewodnictw em  
ref. L . O. P . P. p. B. Burskiego.
11. St. Łazy  udekorowana sa­
m olotam i w okresie V I I I  T. L.
12. Odkażanie terenu na Kursie
O. P . G. dla nauczycieli w B u ­

sku Zd ro ju .
14. P ra ce  n iw elacyjne na lądo­

wisku w M ielcu .
13. Zakończen ie Kursu O. P .G . 
w Busku Zd ro ju . W  środku: 
por. Tokarski insp. O. P . G. oraz 

por. K ow alczyk kierownik kursu.

15. Pokazy  zadym ienia na boisku w 
Lubawie.

16. V I I I  tydzień L. O. P . P . w L u ­
bawie Pom . Przem aw ia prof. Petri,



Nr.  14 L O T  P O L S K I 13

W niosek  ten zosta ł naw et p rzy ję ty  p rzez Zgrom adzenie 
L ig i N a rodów  i p rzekazany do specjalnej kom isji (T ym czasow a  
Kom isja M ieszana ), która po porozum ieniu się w  tej spraw ie 
z M ięd zyn a rodow ą  K om isją  W sp ó łp racy  U m ysłow ej uznała, że 
ape l ten do na jw yb itn ie jszych  uczonych  św iata nie m oże być 
ogłoszony, jako n iew ykonalny.

nie w p łyn ąć na stan jego  uzbrojenia. Sposoby w ykryw an ia  
gazów  bo jow ych  w  p ow ietrzu  i obrona przed  tem i gazam i na­
le żą  n iew ątp liw ie  do uzbro jen ia  państwa.

A n a log iczn y  w n iosek  pow stał w  1921 r. w  łon ie  L ig i 
N arodów  podczas rozw ażań  sposobów  i środków  un iem ożliw ie­
nia w o jn y  chem icznej: Lord  R ob ert C ec il (A n g lja ) zapropono­
w ał zw rócen ia  się z apelem  do ludzi nauki całego św iata o uja­
w n ien ie sw oich  zd o b yczy  w  dziedzin ie  ga zów  bojow ych .

A U S T R JA

W a lk a  z za tru c iam i b en zo le m

B en zo l szeroko u żyw any w  ‘ różnych  
gałęziach  przem ysłu, zw łaszcza  w  p rze ­
m yśle gum owym  posiada w łasności tru ją­
ce. W o b e c  znacznej lo tności benzolu, 
pary jego  m ieszają się z pow ietrzem  i 
p rzy  braku dostatecznej w en ty la c ji p o w o ­
dują zatrucia ludzi zatrudnionych w  od ­
pow iedn ich  zakładach.

Z tego w zględu  duże znaczen ie p o ­
siada um iejętność szybk iego  oznaczen ia 
tej ilo śc i benzolu  w  pow ietrzu , p rzy  k tó ­
rej m ogłyby m ieć m iejsca zatrucia pracu­
jących  ludzi, W  ostatnich czasach jeden  
z takich sposobów  zosta ł zapropon ow an y 
p rzez  dr. L e ffe ra . P ow ie trze , w  któ- 
rem  znajduje się benzol, p rzeciąga  
się w  ciągu pó ł god zin y  p rzez p łóczkę  ze 
spirytusem  (w innym ) z szybkością  5 m3 
na godzinę. B enzo l rozpuszcza się w  
spirytusie, wskutek czego  nie jest już 
trudno określić  jego ilo śc iow ą  zaw artość 
w  danej ilo śc i spirytusu.

P och łan iacze  z odpow iedn im  m aterja- 
łem  chłonnym, chroniące p rzed  param i 
benzolu , w yrobu  k ra jow ego  są do nabycia 
w  Składn icy Zarz. Gł. L. O. P. P. W a r ­
szawa, D ługa 50.

F R A N C J A

P ró b y  zad y m ian ia  o b je k tó w

Ostatnio m iały m iejsce p róby  zadym ia­
nia ob jek tów  fab ryczn ych  rozłożon ych  na

znacznej p rzestrzen i o 6 km. na w schód 
od  Turą. Zadym ian ie to p rzeprow adzon e  
w  obecności marsz. P e ta in ’a m iało na 
celu  w ykazan ie  m ożliw ośc i przesłan iania 
takich ob jek tów  p rzed  ewentualnym  na­
padem  lotn iczym . P ró b y  te p ow iod ły  się 
ca łkow ic ie  i w ykaza ły  dobre strony tego 
rodzaju  obrony b iernej.

Co najciekaw sze, do zadym iania tego  
nie b y ły  użyte” jakieś kosztow ne) aparaty, 
a w ykonano je p rzy  pom ocy skrzyń na­
pełn ionych  wapnem  i ustaw ionych  na da­
chach poszczegó ln ych  ob jek tów  fa b ry c z ­
nych i w ok ó ł terenu. W apn o  polane oleum 
(ro z tw ó r  bezw odn . kwasu s ia rkow ego  w  
kw as ie  siarkow ym ). C iep ło  w y tw orzon e  
p rzez  reak cję  zam ienia kwas s iarkow y w  
parę, dając z w ilgoc ią  atm osfery n adzw y­
czaj gęsty, b ia ły , n ie tru jący le cz  ty lko  
lekko drażn iący dym. W  ten sposób p rzy  
pom ocy prostego i n iekosztow nego sprzę­
tu można osiągnąć ca łkow ite  przesłon ien ie 
pożądanych  ob jek tów  w  ciągu znacznego 
czasu, co ma pow ażne znaczen ie w  c za ­
sie w o jny.

NIEMCY

N iszczen ie  s zk o d n ik ó w  

na  e k sp o n a ta c h  w  m u zeach

W  N iem czech  zastosowano ostatnio z 
bardzo dobrym  w yn ik iem  n iszczen ie pa- 
sorzy tów  na eksponatach m uzealnych ta ­
kich  jak ptaki, zw ierzę ta  i t. p. N iszczen ie

to odbyw a  się w  ten sposób, że ekspo­
naty, które mają być  poddane dezyn fekc ji 
gazow ej zam ykane są do odpow iedn ie j 
kom ory. D ezyn fekc ja  odbyw a się p rzy  
pom ocy siarczka w ęgla . Po  4 —  5 go 
dżinach eksponaty są w y jm ow an e i w ie ­
trzone.

B u d o w a  s c h ro n ó w  p rz e c iw g a z o w y c h

Rada miasta Leyerkusen  pod  K olon ją  
uchwaliła budow ę schronów podziem nych  
dla m ieszkańców  tego miasta. W n iosek  
w  tej spraw ie m otyw ow any b y ł tem, że 
miasto w raz ze swem i licznem i fabrykam i 
chem icznem i i m aterja łów  w ybu ch ow ych  
narażone będzie  w  p ierw szym  rzęd zie  na 
silne ataki lo tn icze  w  czasie wojny.

U chw ała za leca  w yb u d ow anie schro­
nów  dla ludności miasta w  podziem iach 
m iejsk iego zakładu k ąp ie low ego  i p iw n i­
cach gmachu szkolnego. Schrony p rzy ­
gotow ane b y ły b y  w  ten sposób, że da­
w a łyb y  zabezp ieczen ie  n iety lko  p rzec iw - 
ko^gazom  trującym , ale i p rze c iw  bom­
bom  kruszącym . Uchw ała p ow yższa  za ­
pad ła  na skutek obaw y n iety lko  ataków  
lo tn iczych  w  czasie w o jny, ale i na w y ­
padek katastro fy w  k tó re jko lw iek  z m iej­
scow ych  fab ryk  chem icznych.

U rząd zen ia  d y m o w e  n a  pan ce rn ik u  
D eu tsch lan d

W ykoń czon y|n iedaw n o pancernik n ie ­
m ieck ie j m arynarki f  w o jennej „D eutsch­
land" jest w yposażon y w  specja lne apa­
raty im itu jące zasłony dymne dla och ro­
ny p rzed  n iep rzy jac ie lem . Podobne urzą- 
dzenia ))posiadają rów n ież n iek tóre okręty 
mar. w oj. Stanów  Zjednoczonych  A . P., 
m iędzy  innemi pancern ik Cincinnati.

l | , l l l l | | | | | l l l i l | | | | I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I i l l I I I I IM II I I I ! I I IM I I I I I I I I ' I I I I I I I I I I I I I IU I I I I I I I I I I I i l l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l ! I I I I I I I I I I I I I I I I I I i | l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l lN I I I I I I IM I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I IU I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I I ' I I IM I I I I i l l l l l l lM l l l l l l l l i l l l im i l l l l i | I I I IM I I I i l l l l l l l l l l l ,

Zarząd ̂ Główny L. O, P. P. organizuje w  bieżącym roku we wrześniu 1-miesięczny kurs Obrony 
Przeciwgazowej dla delegatów Związku akademickich Kół chemików, na który Związek wyznaeza po kilku 
delegatów z każdego Koła. 

Kurs ten wzbudził duże zainteresowanie wśród studentów chemji. 

Zarząd Główny L, O, P. P. pragnie w  ten sposób wyszkolić instruktorów dla młodzieży akade­
mickiej, przy pomocy których rozwinie planową akcję propagowania L. O. P, P. i szkolenia w  O. P, G. 
młodzieży akademickiej na terenie wszystkich wyższych uczelni Rzeczypospolitej Polskiej, 

W  związku z tem organ Związku Kół chemików p. n. Kwartalnik Cchemiczny otrzymał subsy- 
djum od Zarządu Głównego na prowadzenie stałego działu na łamach tego pisma, poświęconego obronie 
przeciwgazowej oraz zagadnieniom przemysłu chemicznego stojącego na usługach obrony kraju.
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CZŁOWIEK WŚRÓD BURZY.
N A  M A R G IN E S IE  F IL M U  „T R A G E D J A  N A  M O N T -B L A N C " .

I

P iękn ie jest i słonecznie na s zczyc ie  
M ontB lanc— ty lko  w ia tr szaleje, roznosi po 
szkle zlodow acia łe j grani smugi b ia łego  
pyłu.

Jak codziennie —  od lat —  ze schro­
niska pod szczytem  —  cz łow iek  pnie się 
pod w iatr —  na szczyt (jak  codzienn ie —  
musi zobaczyć  anem om etr). Zap iera  dech 
od wiatru —  w  dole  burza, dochodzą 
grzmoty, echa —  tu ty lko  w icher, szalony 
w icher.

Nareszcie  doszed ł do szczytu. D rzw ic z ­
k i anem om etru p od  lodem  —  musi je 
o tw orzyć , W  rękaw icach  źle  —  zdjął. 
Chw ila —  o tw o rzy ł —  w ia tr 70 m/sek.—  
już. A ch ! —  biegiem ! —  dw ie  małe plam ­
ki mkną szybko po gładkim  lodzie. Z a ­
trzym ały się —  chw ycić ! p raw ie  ma —  
le cz  w ia tr szalony porwał, zabrał dw ie 
małe plamki rękaw ic  —  razem , potem  
osobno...

Baczność! tu n ie można bez... Pędem  
do schroniska —  w ia tr w a li z nóg —  p ę­
dem —  chw ila jeszcze  —  no, już d rzw i—  
uf! A le  —  co to? R ęce, ręce, tak —  
ręce są b ia łe  jak śnieg. R ozetrzeć  je  śnie­
giem —  potem  ognia —  szybko, ani chw ili 
czasu...

R ęce  w  śniegu, mocny, zim ny masaż... 
K rew ? nie —  b iałe dalej... Do ognia! 
stwardniałe, zn ieczu lone palce chw yta ją  
zapałki. Musi! S ztyw ne ręce  jak z d re­
wna —  nie m oże, nie chw yci... Zapałki 
jedna po drugiej spadają na ziemię...

Ognia? nie, ogn ia nie b ędzie . .

n.
...S.O.S... S.O.S... —  b rzęczy  Hughes 

na stacji odb iorcze j Cham onix —  sygnał 
trw ogi —  ze stacji m eteoro log icznej na 
M ont Blanc. Na 5000 m etrów  cz łow iek — 
sam, ze światem łączy  radjo i kruche 
śn iegow e mosty na szczelinach  lodow ców . 
S.O.S. S.O.S. —  S... cisza —  cisza. .

II I

W  Chamonix alarm —  pó jd zie  w y ­
praw a najśm ielszych alp in istów  —  na ra­
tunek.

W ysoko  kotłu ją się zw a ły  chmur... 
W chodzą w  m gły —  w yżej, na 300 me­
trów  —  szaleje tormenta .. T w a rd e  sta­
low e duchy w chodzą w  strefę burzy (tam 
człow iek  .. może kona...) —  idą. W icher, 
śn ieżyca —  do szpiku kości —  z lod ow a ­
c ia łe  lin y  —  w ali z nóg... Próbują, w a l­
czą —  znów  idą.

...?... w  lodow cu  szczelina... Skok —  
p ierw szy  odpada, skok —  drugi odpada, 
nie —  to nad siły. . w icher zerw a ł most 
śn iegow y —  w róc ić , w róc ić  —  muszą —  
wracają...

IV .

P o w ied z ie li jej... Jak m ogli? —  I tak 
stracony... szczeliny ; m osty zerw ane —  
nikt już n ie doidzie . Poco , poco  m ów ili—  
n ieludzkie...

Stracony, nie zob aczy  go w ięce j —  
przytłum ione, bezsilne łkanie... Ona tego 
nie p rze ży je  —  ludzie! musicie, musicie...—  
człow iek!...

O pad ły  ręce. N ikt. W ię c  nikt? P ó j­
dzie ! ona sama! Sza leństwo! —  siłą tr zy ­
mają, nie puszczą. Bezsilna —  rozpacz.

...!!!...M yśl —  ty lko  on —  dla niej —  
zd o ła  go w y d rzeć  z chmur, na B ia łym  
Ptaku —  cud p rzestw orza ! A le ... Stara 
historja. B y li dwaj —  p rzy ja c ie le , druhy 
w ierne, p rzyszła  ona.., Obaj kochali —  
cóż? —  jakoś tak —  w ybra ła  g ó r y —  ro z­
stali się z tamtym b ez słowa.

C zy  teraz zechce? p o le c i?  D epeszo ­
wać!

V

Lotnisko... Szukać! Zn a leź li —  dorę­
czy li. Lotn ik  p ijany w  sztok. „Ona? 
Nnno tak  —  ddo w oza  kkoza —  nnie —  
jak Kuba Bogu, ttak” po n ocy  —  szumi 
w e  łbie.

—  H allo , b oy  —  czapka!
—  N a g łow ie  pana kapitana.
—  Ttak? nno dobrze —  lotn isko —  tu 

nie m oże iść k rzyw o  —- musi prosto —  
raz dwa, raz dwa —  no co? —  p rzec ież  
prosto idzie... H angar —  trochę, p rze­
w ie trzyć  się —• to dobrze rob i. Com bi- 
naison! Hełm! —  psia mać! D w ie  nogi? 
ty lko  dw ie? P rz e c ie ż  p rzed  chw ilą  —  
tuż —  obok  sieb ie —  b y ły  trzy. —  Ano, 
trudno... W rr r  —  śmigło —  już?

Śnieg —  gładkie p łozy , lekko jak po 
stole .. S ter w  dół, g łow a szumi —  już 
u sieb ie —  bez ziem i —  haust p ow ie ­
trza...

V I

M onotonne burczen ie silnika —  m yśli 
snują się len iw ie  pod  czaszką: trochę je ­
szcze tępe, zam glone —  zyskują na ostro­
ści. . Razem  z re fleksją  p rzych odz i coś 
jeszcze —  ból, ze  starej n iezab liźn ionej 
rany, tłum iony alkoholem  jak m orfiną —  
w w ierca  się w  duszę lotnika stalowa, ro z ­
żarzoną igłą... P oco  w siad ł i dokąd w ła­
ściw ie jedzie?

Na k liszy pam ięci w yw ołan e, jaśnieją 
Jej czyste um iłowane źren ice —  lecz za­
raz za niem i wynurza się inna para ja- 
snobłękitnych, surowych źrenic: zn iena­
w id zon e  o czy  tamtego... I znowu —  p o ­
co w siad ł i dokąd w łaśc iw ie  jedz ie  —  w 
asyście tych  dwóch  w patrzonych  w  n iego 
par oczu których b liskość doprow adza 
go do szału.

W słuchał się lotn ik  w  w arkot silnika, 
w  ten p rzy jac ie lsk i jedyn y bełkot m aszy­
ny, z k tórym  z ż y ł się i zrós ł latam i, jak 
korzeń  z g lebą  N ie  da rady —  w iedzia ł, 
że w  te j samej chw ili, gdy zadaje pytanie, 
na długo przed tem  —  o d p ow ied ź  zapa­
dła!

V II

D z iew czyn a  z rozw ian em i w łosam i, z 
w yrazem  ob łędnej ro zp aczy  w  oczach  —  
patrzy  w  n iebo. M od litw a  to? w y c zek i­
wanie?

Już ty lko  to jedno zosta ło —  patrzeć  
w  niebo.

V II I

O rkan sza le je  na M on t B lanc, G ęste, 
lepk ie  m acki chmur obm acują w ątłego  
ptaka, k tóry  z furją w dziera  się w  o p ę ­
tańczy w ir  żyw io łu . Zygzak i b łyskaw ic 
przekreśla ją  czerw onym  o łów k iem  zam a­
zaną, czarną płachtę nieba. P ioruny w a ­
lą z p iek ie ln ym  hukiem ciągłej kanonady. 
W ich e r  policzku je  p ow ietrzn ego  śmiałka 
naod lew , raz po raz —  odrzuca w  ty ł 
kadłub aparatu, chce go zgnieść, strato­
w ać, zm iażdżyć! L o tn ik ow i ta godzina 
nadludzkich w a lk  rozc iągnęła  się jak naj­
e lastyczn ie jsza  guma. W iek i już tak trwa, 
w  ciągłem  napięciu  m yśli i n erw ów  —  
i w iek i jeszcze  trw ać  będzie... Jak dłu­
go, jak n ieskończen ie  długo ma w zb ija ć  
się jeszcze  w  górę, spychany i m iotany 
na w sze strony, jak w iech eć  słom y? Już 
ty lko  jedna myśl, jedno dążenie —  w y ­
dostać się ponad chmury, w y rw a ć  się z 
p iek ie ln ych  uścisków mgły, z kotła sza le­
jącego żyw iołu !... W yże j, w y że j, jeszcze  
w y że j —  do słońca, do ciszy, do spoko­
ju —  aż zajaśnieje w reszc ie  k ró lew skim  
b laskiem  —  szczyt!

IX

N a M ont B lanc stacja m eteoro log iczna  
n ieczynna. W  schronisku nad p rzepaścią  
s iedzia ł c z łow iek , o rękach  grubo o w i­
n iętych  szmatami. N apór w ichru  w y ła ­
mał drzw i, n aw ia ł do w nętrza  całe sterty 
śniegu. on ieg  ten p rzyk ry ł człow ieka  
b iałą czapką i b iałym  p łaszczem  —  p rze­
d ziw n ie  p ięknie w yg ląd a  w ' te j b ieli. 
Czarna p raw ie  od mrozu tw arz— p ow iek i 
zam knięte. Śpi?

Już nie w a lczy , nie rozpacza, n ie 'm io- 
ta się w  przedśm iertnej trwodze... M róz 
ch w yc ił go w e  w ład cze  ob jęc ia  —  p rze ­
słania m ózg mgłą zapom nien ia, kołysze  
d ob ro tliw ie  i ty lko  rozkazu je: spać, spać, 
spać...

Z  b łog ie j drzemki, w  k tórą  coraz g łę ­
b ie j zapadał, budzi go u porczyw e b rzę ­
czenie... —  „M ucha? na M ont B lanc mu­
cha? na taki mróz? —  a to bestja !” —  
nurtuje człow ieka  jakaś zm ęczona zasy­
p ia jąca myśl. —  „M oże  to nie mucha, 
m oże komar?. . T ak  ładnie b rzęczy , tak 
b lisko...”

Ostatnim w ysiłk iem  uniósł c iężk ie  jak 
glob p ow iek i. B rzęczen ie  ustało. T rw a ł 
tak (jak długo —  tego n ie w ie ) z rozw ar- 
tem i źrenicam i, bezm yśln ie wpatrzonem i 
w  o tw ór w yw a lon ych  drzw i.

A ż  nagle spostrzegł, że  o tw ór ten  za­
słon ił sobą jakiś kształt ludzki.

W  godzinę późn ie j w ysok i płom ień 
ogniska w y p ęd z ił już d efin ityw n ie  śm ier­
te lny koszm ar mrozu. C z łow iek  patrza ł 
w  za łzaw ione o c zy  sw ego ryw a la  i zb aw ­
cy —  ogień  stopił najtrwalsze lody .
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WYNIKI KONKURSU ELIMINACYJNEGO MODELI 
LATAJĄCYCH.

Dnia 28 c zerw ca  r. b. odbył się na Lotn iska C yw ilnem  p rzy  ul. T o p o lo w e j 
doroczn y Konkurs E lim inacyjny M od e li Lata jących , organ izow any p rzez  K om ite t S to ­
łeczn y  L ig i O b rony P ow ietrzn e j i P rzec iw gazow e j.

Startow ało  ogółem  m odeli —  69
w  tem z gru py am atorów  (u czn iów ) —  53

z grupy za w o d ow có w  (instruktorów ) —  16 
M od e le  s tartow ały w  4 oddzie lnych  klasach: 

w k lasie A  —  m odele kadłubowe
„ B —  „ b e lkow e
„ C —  „ rek o rd ow e
„ D —  „ dow olne.

W y c zy n y  zaw odn ików  Jury Konkursu za k w a lifik ow a ło  następująco:

A M A T O R Z Y

K la s a f l . Staszek Jan . . . . . 239,5 pkt. 134 mtr. 34,5 sek.
W o jn ow sk i R yszard . 89 n 68 „ 11 a
W eso łow sk i Stanisław .  57 1! 30 . 7,4 a

K la s a B. H ejduk Jerzy  . . . . . 431 pkt. 215 mtr. 31 sek.
Adam sk i T ....................... 200 ii 105 „ 13,5
D ym osław ski H enryk  . . 197 » 87 „ 15 »

Z A W Ó D O W C Y

K la s a f l . Błaszczyńsk i K azim ierz . 442 pkt. 134 mtr. 31 sek.
t l  >t . 362 n 169 „ 18 5 „

W oyn a  W o jc ie ch  . . . . 315 „ 63 „ 10 fl

K la s a B. W oyn a  W o jc iech  . . . 398 pkt. 165 mtr. 26 sek.
B łaszczyński K azim ierz . 338 174 „ 31 iJ

W oyn a  W o jc ie ch  . . . . 248 »» 105 „ 20 „

SK R Z Y N K A  POCZTOW A

W P P . St. W esołow ski, J. Staszek i J. 
H ejd uk . P iszą  P an ow ie  w  spraw ie  uła­
tw ien ia  konkursów m odeli lata jących  pod 
w zg lędem  techn icznym . Bardzo słuszne 
uw agi, n ieraz w yn ik i konkursu w  zn acz­
nej m ierze  za leżeć  m ogą od  materjału,
0  w prow adzen iu  nagród  w postaci ma­
te r ja łów  m odelarsk ich  jako to: gumę an­
gielską, p ap ier japoński, c e llo n y  i t. p. —  
pom yślim y. W  każdym  razie  w d zięczn i 
jesteśm y za cenne rady.

W P . Ig n a cy  D u b n ik  —  M yszków . 
K siążk i, o k tóre Pan prosi, p rześ lem y w  
w najb liższym  czasie.

W P . W anda K ozłow ska  —  W a rsza ­
wa, H oża  20. N ow e la  Pani nie nadaje 
się. Jest p rze ra ź liw ie  smutna. C zy  Pani 
istotn ie w yob raża  sobie, że w szyscy  lo t­
n icy  muszą ginąć śm iercią tragiczną?

P isze  Pani „...i szykując się na n ieu­
niknioną, p rędze j c zy  późn ie j zagładę, 
w stąp ił do lo tn ic tw a ”

Istotnie, panno W an do, w szy scy  je ­
steśmy śm ierteln i i p ręd ze j c zy  później 
pom rzem y; ale co to na Boga ma w s p ó l­
nego z lo tn ictw em .

N iech  Pan i napisze coś w eso łego  i na­
p raw dę m iłego, tak jak m iłą jest postać 
Bohdana w  Pan i n ow e li. N iech  się Pani 
uwagam i nie zraża, gd yż w id ząc, że  Pani 
ma dużo w e rw y  pisarskiej, popraw n y styl
1 dobre  chęci, p ragn iem y następną n ow elę  
w ydru kow ać bez żadnej popraw k i.

Ponadto za najlepsze w ykonan ie  m odeli zosta li wyróżn ien i: 
w  grupie am atorów  —• W eso łow sk i Stanisław

„ za w o d ow có w  —  B łaszczyński Kazim ierz.
U czestn ikom  Konkursu, k tó rzy  zd ob y li najlepsze w yn ik i —  przyznano nagrody: 

dla am atorów  —  w  postaci cennych p rzedm iotów  pam iątkow ych; dla za w o d ow có w  —  
p ien iężne.

N a jw iększą  ilość punktów  uzyska ły m odele w  grupie am atorów , k lasie C —
699 —  przelatu jąc od ległość 224 mtr. w  czasie  47,5 sek; w  grupie zaw od ow ców , 
k lasie C —  623 —  przelatu jąc od ległość 173 mtr. w  czasie 45 sek.

W y c zyn y  i jakość w ykonan ia m odeli w ykaza ły  w  tegorocznym  konkursie
znacznie lepsze w yn ik i niż w  latach ub iegłych .

i i i i i i i i i i H i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i u i i i i i i i n i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i u i i i i i n i M i n i i i i i i i i i i u i i i i H i i i i i i i i i i i i t i i i i M i i i i l i M i i i i i i i i l i M t r i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i M i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i n i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i f i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i

P oraź p ierw szy  na łamach „Lo tu  P o l­
sk iego ” podaję opis m odelu redukcyjnego 
i jako dośw iadczon y m odelarz w  budo­
w ie  tego rodzaju  m odeli zauw ażyłem , że 
p raw ie  w szystk ie m odele w ykon yw an e są 
z gruntu n iep raw id łow o . M od e le  w  m ałej 
skali 1 :40, w zg lędn ie  1 :25  należą do 
modeli-m iniatur, w  k tórych  kadłub, skrzy­
dła i ogon są zrob ione z d rzew a jako 
osobne częśc i i następnie ze sobą sk le ja­
ne. O tóż na w ym ien ione częśc i n a leży  
używ ać d rzew a tw ardszego; najbardzie j 
się nadaje buk, w zg lędn ie  na b. małe 
m odele jaw or. O czyw iśc ie , że  używ ając 
d rzew a tw ardszego, obróbka poszczegó l­
nych częśc i m odelu jest trudniejsza, ale 
za to m ożna otrzym ać b. dokładną form ę 
naw et najcieńszych  części, jak rów n ież 
w  tw ardszem  d rzew ie  można lep ie j obsa­
d zić  drobne m eta low e częśc i, jak p od ­
w oz ie , zastrza ły i t. p. R ów n ież  tw ar­
dsze d rzew o  p rzyczyn ia  się do ładne­
go w yglądu  modelu, dając się z łatw ością 
p olerow ać, co p rzy  malowaniu ma b. du­
że znaczenie, gdyż farba równo się ro z ­
kłada i w  d rzew o  nie wsiąka.

M od e l redukcyjny nie m oże być  w y ­
konyw any bez sporządzenia ca łego szere­
gu dokładnych rysunków, w  odpow iedn ie j 
skali, na poszczegó lne części. Skrzyd ło  
danego modelu wykonane jest jako jedna 
całość w raz  z lotkami, k tóre są nierucho 
me, a ty lko  m iejsca przym ocow ania  ich 
do skrzydeł są oznaczone g łęboko w yc ię -

MODEL REDUKCYJNY P.Z.L. -  Ł-2
Konstrukcji instr. K- Błaszczyńskiego. jj Prawo przedruku wzbronione.

I lu s tra c ja  nasza przedstaw ia sa m olo t łączn ikow y „Ł  2" 
na lo tn isku  warszawskiem.
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tym  rowkiem . W ysta ją ce  kom pensatory 
zgóry  na lotkach w yp iłow an e  są z b la­
chy m osiężnej. Na calem  skrzyd le dla 
oznaczenia żeber nalepia się cienk ie i b. 
w ąsk ie pap ierk i —  przed  dom alowaniem . 
S tateczn ik i —  poz iom y i p ion ow y w yk o ­
nane podobn ie  jak i skrzydła. Kadłub 
m odelu w y c ię ty  z k locka drzew a o odpo­
w iedn ie j form ie, na przodzie  i u góry, aż 
poza o tw ór drugiego s iedzen ia ob łożony 
jest b lachą (cyn fo lją  grub. 0,2 mm., M ięk ­
ką b lachę cyn fo ljow ą  obciąga się na ka­
d łubie palcam i i specjalnem  narzędziem  
t. zw. stalką polerow n iczą , p rzytem  p o ­
szczegó lne drobne w ypukłości w y tłacza  
się na grubej książce. P rzypasow aną b la­
szaną maskę, składającą się z poszczegó l­
nych kawałków , przyk le ja  się Syndema- 
tem do kadłuba po pom alowaniu. M o to r  
syst. W righ t'a  nie jest zbyt trudny do 
wykonania, gdyż z kadłuba w ystają ty lko  
same cylindry, p rzykryte  z zew nątrz o k a ­
lającym  ich p ierścien iem . C y lin d ry  m oto­
ru winny być wykonane z 'm eta lu , o ile  
kto umie dobrze; operow ać takow ym , w  
przeciw nym  bądź razie rob i się je z d rze ­
wa, malując całość czarnym  lakierem  
i dla nadania wyglądu m eta licznego na­
ciera się proszkiem  szlif-bronzem . A b y  
móc' w ykonać wnętrze m odelu w ycin a  się 
odpow iedn ią  przestrzeń  w  kadłubie, a na 
bokach p rzyk le ja  się cienk ie deseczki, 
tak jak to w idać na rys. A . Zastrza ły  
i go len ie p od w oz ia  w yp iłow an e  są z dru­
tu m iedzianego i w  odpow iedn ich  m iej­
scach polutowane. K ońce podw oz ia , czy  
też zastrza łów , op iłow u je  się na okrągło 
grubości mniej w ięce j 1 mm., k tóre w pu­
szcza się na k lej w  o tw ory  w yw ie rcon e  
w  oznaczonych  m iejscach w  kadłubie i na 
skrzydłach. K ółka i w iru jący  czubek przy 
śmigle w y toczon e  są z d rzew a, p rzyczem  
dyski kół i czubek p ok ryw a  się cyn fo lją . 
N a  m alow anie m odelu trzeba zw róc ić  
specjalną uwadę i nie m alow ać go w  ca­
łości, jak to jest ogóln ie p rzy ję te  przez 
am atorów -m odelarzy, a chcąc otrzym ać 
gładką i rów ną pow ierzchn ię  na leży po­
szczególne części modelu, jak skrzydła, 
kadłub i ogon m alow ać osobno. D rew n ia ­
ne części, k tóre mają być malowane, 
uprzednio trzeba dobrze oczyśc ić  szk li­
stym papierem  i zapoliturow ać. Po  w y ­
schnięciu politury w sze lk ie  n ierów ności 
i chropowatość jeszcze  raz zczyszcza się

b. m iałkim  pom eksem  z w odą  i d op iero  
w ów czas  można m alow ać srebrną farbą 
t. j. p roszk iem  aluminjumszlif, rozpuszczo­
nym  w cellon ie. F a rbę  rozk łada się gru­
bą warstwą, m iękkim , szerokim  pendzłem , 
gdyż farba w ysych a jąc  zaczn ie  się w a ł­
kow ać i n ierów n o  się ro z le je , wskutek

czego  nie otrzym a się g ładk ie j p o w ie r z ­
chni, P o  w yschn ięc iu  maluje się c za r ­
nym sp irytusow ym  lak ierem  lite ry  i zna­
ki i dop iero  w ów czas  m odel m oże być 
ostateczn ie zm ontowany.

Korzystajcie z komunikacji lotniczej
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D O K O Ń C Z E N IE

W zrok  Dana prześlizgnął się po w szystk ich  sprzętach, 
szybko, badawczo, n iespokojn ie, jak w zrok  z łodzie ja . Buduar 
k ob iecy , szafa, toaleta, otom ana zarzucona poduszkam i, kozetka, 
kw iaty, dywanik, łóżko... łóżko  z jasnego drzew a, a na niem 
głów ka kob ieca , nagie ram ię, podn iesione przytu ln ie z krem o- 
wem  ram iączkiem  jedw abnej koszulki. P iękna pani śpi; śpi 
spokojn ie i o n iczem  nie w ie , n iczego się n ie dom yśla. N a ­
praw dę piękna. Burza jasnych w łosów  otula zgrabną głów kę. 
P o liczek , k tó ry  w idać, jest lekko za różow ion y  i z pew nością 
ma gładkość i m iękkość brzoskw in i. Nosek... ś liczny w  lin ji 
drobnej, a zarazem  pew nej, zd ecyd ow an e j, Zaraz... —  coś 
jest n iepoko jącego . Cień rzęs przym kniętych  oczu?... nie. . coś 
jeszcze... w iem  —  pom yślał —  coś p iek ie ln ie  n iepokojącego 
w  w yraz ie , w  rysunku ust... T ak  zgłupiał, że bezw iedn ie  ścią­
gnął z g łow y  haubę i okulary. Co rob ić?  Id jo tyczn ie  rom an­
tyczna sytuacja. W iać?.. Chyba. N ie  będę p rzec ie ż  kob iety  
budził i straszył. Za późno. R ob iąc  k oc i krok w  ty ł w  stronę 
drzw i, w ca le  nie kocim  ruchem zaczą ł ściągać b iałą haftowaną 
serw etkę z m ahon iow ego stolika. S erw etka  by ła  haftowana 
w  „d ziu ry ". Taka  dziura zaczep iła  się fig larn ie  o sprzączkę 
od „b ły sk aw ic zn ego " ściągacza spodni wspan iałego skórzanego 
kom binezonu Dana. Dan czuł to. Zatrzym ał się, w yciągnął rękę, 
by  zd ążyć  złapać wysm ukły czarny flakonik z pęk iem  b iałych 
gw oźdz ików . N iestety, c iężka kryszta łow a pop ie ln iczka, na którą 
już brakło  mu czasu, przesunęła się w raz  z serw etką  za kant 
stolika i... zn iknęła za nim. Dan w id z ia ł to w szystko  kątem  
oka, nie spuszczając w zroku  z ciem nych  rzęs kob ie ty . Stało 
się. Pop ie ln iczka  w yrżn ę ła  o posadzkę... rzęsy  zadrgały  leciu tko

i un iosły się. Ś liczne ciem ne oko pa trzy ło  z przerażen iem  
w prost na Dana. Zdaje się, że m iał minę nie bardzo  mądrą. 
Jeszcze  głupszą m iał w  następnej chw ili. Z ob aczy ł bow iem  
p raw ie  natychm iast czarną lufkę m ałego cacka w  drobnej dłoni 
sk ierow aną p raw ie  zupełnie dokładnie w  jego  nos. O la, la!—  
pom yśla ł z p od ziw em  —  tak szybko w yciągnąć go z pod  po­
duszki... M ała  rączka drżała, w id zia ł to dokładnie, druga trochę 
n erw ow o  szukała dzw onka gdzieś p rzy  łóżku. D anow i dusza 
zaczęła  fikać koz io łk i z uciechy. T o  ci chryja!

—  Dam pani dw ie  rady. N iech  pani strzela, ty lko  niech 
pani nie dzwoni. A  najlep ie j ani jedno, ani drugie. T ak  jak 
pani teraz trzym a rew o lw er, kula p rze jdz ie  o kilka cen tym etrów  
nad m oją głow ą. T roch ę  n iże j. M auser zryw a .

Cisza.
Dan w y szczerzy ł zęb y  w  szelm owskim  uśmiechu.
—  Chciałem  się pani przedstaw ić, ale w  obliczu  śm ierci 

wniosę ty lko  ostatnią prośbę. L is t do m ojej ukochanej, k tóry 
mam w  kieszeni, p roszę p rzeczy tać , gdy będę w  grob ie, a p o ­
tem spalić. Um ieram  szczęśliw y... żału ję tylko, że  p ew n ie  nie 
zdążę zapytać jak pani ma na im ię. .

Cisza. Ogrom ne czarne oczy  stają się jeszcze bardzie j 
okrągłe zdumieniem. W y lo t  lu fy z jeżdża  coraz niżej. W re s z ­
c ie  zupełnie n ieodw ażny głos. T roch ę  drgający złością 
i strachem.

—  C zego  pan tu chce?...
—  N iczego . A n ie li  mnie tu p rzyn ieśli i w ca le  nie ża ­

łuję. P roszę  spać dalej spokojnie, a ja —  spo jrza ł na z e ­
garek...

—  O której pani je  śniadanie?
—  Co to  pana obchodzi?  P roszę  się w yn ieśćl Jeśli 

pan myśli, że  żartuję, to pan się m yli. N ie  radzę się ruszać, 
bo strzelę!

—  A ja ja j... teraz to już nic nie wiem . L itości! Jak się
mam w ynieść, k ied y  mi się nie w o ln o  ruszać. N iech  się pani
w reszc ie  zdecydu je . A  propos, o k tórej pani je śniadanie?

—  Pó jd zie  pan, c zy  nie?
—  N ie , skoro pani m i nie odpow ie , o k tórej?
U sk oczy ł w  bok. Buch... buch... z tyłu zad źw ięcza ło  szkło.
—  Olała,.. —  p ow tó rzy ł ,z podziw em  —  pani napraw dę 

nie żartu je i strzela, a ja jestem niew inny, jak now onarodzona 
sardynka. Znalazłem  się tu zupełn ie n iechcący. W id z i pani, 
zaczynam  się tłóm aczyć. C zy  jest w  tem rzec zyw iśc ie  coś z łe ­
go, jeś li pytam, o k tórej je pani śniadanie? Przypuszczam , że 
nie. W yn oszę  się jednak, bo n ie chcę narażać panią na skan­
dal. S łużba z pew nością s łysza ła strza ły  i zaraz tu ktoś w p a ­
dnie. D ow id zen ia  N a  progu balkonu od w róc ił się raz jeszcze:

-—■ 0  której pani...
A le  p iękna pani już leża ła  z noskiem  utkw ionym  w  p o ­

duszki. S zczupłe b iałe ram iona drgały od tłum ionego szlochu... 
G gdzieś z g łęb i puchu ozw a ł się biedny, załamany głosik. .

—  O 9-ej... n iech  pan już id z ie ...
—  D zięku ję  i przepraszam  —  skłonił się Dan —  będę 

punktualny. W yob rażam  sob ie jaka tu musi być św ietna ka­
wa... z pew nością  lepsza niż u „c io tk i" ...

Znalazłszy się na tarasie, Dan ro ze jrza ł się bezradnie. 
G dzie  zniknąć? W zro k  jego pad ł na zm iętą, śm ieszną płachtę 
spadochronu. C h w yc ił go, zw in ą ł w  tłom ok i spostrzegłszy 
dw a ustaw ione pod  murem leżak i, p rzysiad ł za niem i. Z  p o ­
koju n ie d o la tyw a ł żaden odgłos. P rzes ied zia ł tak z 10 minut 
paląc^ pap ierosa i puszczając dym w  dół, po murze, jak uczniak, 
skrycie  i w praw n ie. „T o  się nazyw a p rzygod a  —  mruczał —  
i trzeba p rzyznać, że p rzygod a  p ierw sze j k lasy."

—  Św ietne keksy —  m ów ił Dan, opychając się w  n iem o­
ż liw y  sposób —  i pop ija jąc"kaw ą . T roch ę  zam ało rod zyn ków , 
a le  za to  ciasto!... mmm...

—  B ardzo  się cieszę, że  panu smakuje —  odezw a ła  się 
pani A ta  t -  myślę, że  nie trzeba  będzie  pana prosić.

—  W łaśn ie , że b ęd zie  trzeba, bo pani to  strasznie ład ­
n ie robi...

—  A  w ięc  proszę... n iech pan b ierze... T ow a rzys zy ło  
temu śliczne b łagalne spojrzen ie.

—  Keksa?
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—  N o  a co?
—  D ziękuję, straciłem  na niego apetyt.
—  A  na co pan ma apetyt?
•— N ie  pow iem , bo pani znowuż zacznie strzelać do mnie, 

jak do kuropatwy.
Pani A ta  nagłym ruchem chw yciła  go za rękę.
—  N iech  pan nie m ów i już o tem... mnie jest tak 

przykro...
—• N ie  w ątp ię, tak pudłować... nic p rzyjem nego.
—  Nooo... —  Jasna głów ka otarła się ze złością  o ram ię 

Dana —  N ieznośny!
Bestja  Dan ukradkiem ściągnął kawałek  babki.
—  Czy ja pani dokuczam? T o  pani mnie m ęczy...
—  Ja?... N ie  rozumiem... d laczego?
—  Chce pani zrozum ieć?
—  Chcę. —  Spo jrzeli sobie z bliska w  oczy. Dan ledw o  

zdąży ł przełknąć babkę, żeb y  n ie zepsuć nastroju chw ili. 
U w od z ił zawsze na zimno, z w yrachow an iem  i od niechcenia. 
Pani A ta  w ytrzym yw ała spojrzenie... O czy  jej ciemne straciły 
blask nagle, stały się czarne, głębok ie . . jakby zamglone

—  Namiętna —  pom yślał b ezczeln ie  i u jąwszy m iękkim  
ruchem je j złocistą g łów kę w  dłonie... p oca łow a ł ją nagle, mocno 
i krótko w  usta. Zdąży ła  ty lko  westchnąć z ro zk oszy  i p rzym ­
knęła pow iek i.

—  ...Będziesz moją?...
—  Będę... ty...
—  D ziś w ie c zó r  w rócę... noc nasza...
—  Dan... dziś nie... Dan... nie mogę...
Z d z iw ił się. —  Dziś nie, w ię c  k iedy?
—  Dan, p rzy jed ź  jutro, jutro w ieczorem ...
Ca łow a ła  jego  oczy.
—  M ój ty  d zie lny  lotniku!,..
Dan m yślał. Co to znaczy? Jeśli k ob ieta  zdecydow a ła  

się p ow ied z ie ć  „ta k " i ty lko  odw leka  tę  chw ilę  na dzień  na­
stępny...

A lb o  takie kob iece  chińskie cerem onje, albo się kogoś 
boi, albo ma tę  noc zajętą... zajętą... w ięc  ktoś inny jeszcze?... 
Czekaj...

—  Ata!... jak  się nazyw a ten majątek... ta m iejscowość?
—  D laczego  się pytasz tak nagle? —  spytała z p rzera ­

żen iem  —  masz taką minę, jakbyś sobie przypom inał, że za ­
miast śniadania zjadłeś k iio  gw oździ...

—  N ię  żartuj A ta ; pow iedz...
—  Boże, co za słodki w arja t —  nazyw a się K ora lew o .
—  K o ra lew o  ..
—  K ora lew o  — p ow tó rzy ł jak echo. —  A le ż  ja głupi 

jestem —  pom yśla ł —  K ora lew o , bardzo ładnie się nazywa... 
W ies z  Ata... zm ieniłem  plan. Po jadę na pocztę  i zadzw on ię  do 
D ęblina, że m iałem  kraksę. Potem  zapraszam  się na obiad, na 
k olację  i jutro na śniadanie...

—  D an ,. poczekaj... nie m ogę ., nie m ożesz zostać do 
w ieczora , zrozum...

—  Rozumiem... i d latego zostaję.

K o ło  godziny  ósmej A ta  zaczęła  zd radzać w yraźne za­
n iepokojen ie. Dan w id zia ł to i musiał sobie przyznać w  du­
chu, że go to baw iło . O ósmej A ta  zerw ała  się z kanapki, 
wsadziła sobie w  usta chusteczkę i uciekła do drugiego po 
koju. Zastał ją tam rozryczan ą jak małe dziecko. W z ią ł ją 
na ręce, lekko, jak niańka b ierze  n iem ow lę,

—  Kochasz?...
—  Kocham, ale ty jesteś Świnia...
—  M ylisz  się, byłbym  świnią, gdybym  c ię  chcia ł narazić 

na n ieprzyjem ności —  przypuśćm y ze strony męża. .
—  N o  właśnie .. p rzec ież  mąż mój zaraz wróci..
—  Ata... b lagu jesz jak turek... to  nie mąż...
— Mąż!...
—  N iel...
—  Mąż!..,
—  N ie!!..

—  A le  temu „kom uś” co p rzy jd z ie , przedstaw isz mnie 
jako sw o jego  narzeczonego. Ten  ktoś zaś b ęd z ie ., dajm y na 
to —  malarzem , k tóry  rob i tw ó j portret.

—  Dan! Oszalałeś?

W esz li do salonu pod rękę. A ta  by ła  trochę blada. Dań 
miał minę wesołą, ruchy sw obodne i zach ow yw ał się strasznie 
b ezczeln ie . Z małej kanapki w  rogu pokoju  zerw a ł się m ęż­
czyzna. Z rob ił w  ich stronę dw a krok i i stanął jak w ryty- 
A le  A ta  już w yciągnęła  do n iego dłoń z czarującym  uśmie­
chem.

—  N iech  pan p ozw o li, panie Rom anie —  mój narzeczony 
Dan D rw ęck i. . Dan uścisnął rękę Rom a z tą wyszukaną g rzec z ­
nością, w  k tóre j jednak można odczuć całą furę protekc jo- 
nalności.

P rzy  k o lac ji w y tw o rzy ła  się strasznie głupia atmosfera. 
Dan pap la ł sw obodn ie. Pani A ta  siliła się na spokój i z  w d z ię ­
kiem rob iła  honory domu. Rom  nic nie jadł, ty iko  p ił jak 
kaczka p ije  w odę  i m iał strasznie zabawną minę. W  końcu, 
gdy w szyscy  tro je  w sta li od stołu, Rom  nie w y trzym ał; p rze ­
prosił A tę  i w yc iągn ą ł Dana na w erandę.

—  Zdejm uj durniu m arynarkę. Bo c i zrob ię  taką la­
bę —  w ym am rotał p rze z  zaciśn ięte zęb y  —  że c ię  szlag trafi!

—  P oczek a j m łodzieńcze —  rzek ł Dan, zapalając pap ie­
rosa —  labę zrob isz mi potem , a tera z p ow ied z  mi, jaką minę 
m iał W ite ck i, gdy się dow ied zia ł, że  jego  m aszynie łam ią się 
sk rzyd ła  jak zapałki?

—  Bardzo głupią —  o dp ow ied z ia ł Rom , zapom inając na­
gle  o wszystk iem  — m ów iłem  ci zawsze, że d źw igary  są id jo- 
tyczn ie  pom yślane. Jego  w yna lazek  z tem i lotkam i p iek ie ln ie  
osłabia konstrukcję. N ie  w ie rzy łeś  —  masz, szkoda żeś sobie 
zęb ów  nie w yb ił, bo przysparzasz mi roboty!

—  Tak? P oczek a j jeszcze. A  propos, ta Pani A ta , to 
napraw dę ładna kobieta...

—  T y  Świnio, ty... p rzy ja c ie lo w i rob isz chamskie kaw ały, 
a porządnym  dziew czyn om  zm artw ien ie . W ied z  stary ośle, że 
tw o ja  K ita  o mało się nie rozchorow ała... P rzyp ad k ow o  d zw o ­
niła do d yrekc ji w  tej ch w ili w łaśn ie, gdy  D ęblin  podał nam 
w iadom ość o tw o je j kraksie. M yśla ła , że  n ie ży jesz —  nie 
w ie rzy ła  ludziom , chciała siadać na poc iąg i jechać.., B rat jej, 
k tóry  p rzedw czora j w ró c ił z Paryża, d zw on ił do mnie, żebym  
p rzyszed ł i op o w ied z ia ł je j to wszystko osob iście. Poleciałem . 
D ziew czyn a  becza ła  w  straszny sposób, — m iała gorączkę. 
Ledw ieśm y ją uspokoili. T e ra z  le ży  i gada ty lko o tobie... ty  
Świnio. . a ty tu... broń się...

Dan dostał w  zęby raz i drugi s ierpow ym , na od lew , aż 
mu poc iem n iało  w  oczach. N ie  bronił się wcale... A  w ięc  ten 
pan w  A le jach , to by ł jej brat... w róc ił z Paryża... student,... 
o k tórym  ty le  mówiła... K ita... K ita. .

Jednym  ruchem odgarnął Rom a w  bok, tak jak się od ­
garnia snop pszenicy, k tóry  zaw adza  p rzy  przejściu . W  oczach 
m iał ciemność. W  parku pachniały k w ia ty  i panowała cisza. 
B iegiem  dopadł do furtki i w ydosta ł się na drogę idącą do 
szosy. G dzieś w  dali m igały św iatła stacji. G dzieś  z p ó l szedł 
p ow iew  w ieczo rn y , m iękki, p rzytu lny, k tóry  p rzypom inał Da- 
n ow i chw ilę, k iedy  K ita  lekko po raz p ierw szy  oparła się o jego 
szeroką pierś.
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1. P om ost, 2. K abel, 3. W ózek , 4. H a ­
m ulce, 5. Podstaw a pom ostu , 6. G a le ry j­
ka dla obsługi, 7. B lo k  dla kabla, 8. P o ­

k ła d  statku.

g
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Szybko  postępu jący ro zw ó j lo tn ic tw a zaprząg ł je także 
do p racy w  służbie m orza. P rócz  czynnośc i zw iązanych  ściśle 
z operacjam i wojennem i na morzu, u ży to  p ła tow ca  rów n ież do 
służby p oko jow e j, oddając go na usługi w ie lk ich  parow ców , 
kursujących m iędzy  obu kontynentam i.

A b y  skrócić jaknajbardziej d rogocenny czas pod róży  
m orskiej, w ie lk ie  lin je transatlantyckie u żyw a ją  obecn ie  na n ie ­
k tórych  parow cach  p ła tow ców , k tóre  w  od ległości od lądu, na 
jaką pozw a la  w  p rzyb liżen iu  zasięg danego aparatu, startują 
w prost z pokładu p rzy  pom ocy specja lnych  urządzeń zw anych  
katapultami. P ła tow ce  zab iera ją  p ilną pocztę, przesy łk i, cza-

cją stuprocen tow ego bezp ieczeństw a. O becn ie są one zainsta­
low ane na k ilku statkach wojennych  francuskich i na parowcu 
pasażerskim  „1 'Ile -de-F ran ce".

Katapu lta tego typu jest ustawiona na pok ładzie  okrętu 
w  pob liżu  dzioba. Jest ona konstrukcji ca łkow ic ie  m eta low ej. 
G łów ną jej część stanow i pom ost osadzony na stałe, lub rucho­
mo na podstaw ie  —  cok o le  i m ieszczący  w ew n ątrz silnik na 
sprężone p ow ietrze . P o  górnej pow ierzchn i pomostu porusza 
się na szynach w ózek , na którym  spoczyw a  p ła tow iec. N a  jed ­
nym z końców  pomostu za instalowano system ham ulców  w strzy ­
mujących ro zb ieg  w ózka, gdy p ła tow iec  opuści już katapultę.

która po 20 za led w ie  metrach rozb iegu  musi być w iększą, lub 
przynajm niej równą szybkości m inimalnej p łatowca. W  p rze ­
c iw nym  bow iem  razie  groz i aparatow i katastrofa spow odow ana 
utratą szybkości. S zybkość m inimalna sam olotów  jest różna, 
za leżn ie  od  typu  aparatu; średnio p rzy jąć  m ożna je j wartość 
na 80 — 120 klm/godz. Taka te ż  musi b yć  szybkość w ózka  
katapulty, na k tórym  zam ocow any jest p ła tow iec .

Sam oloty o skrzydłach szcze linow ych  m ogą być  w yp u ­
szczane z szybkością  mniejszą: rów ną około  50 klm/godz.

W e  F ran cji w ie lk ie  zasługi na polu budow y katapult p o ­
ło ży ło  „S oc ie te  des Chantiers et A te lie rs  de Saint —  N aza ire " 
(Penhoet), k tóre j urządzenia działa ją bardzo sprawnie z gwaran-

tru. P rak tyka  w ykaza ła  jednak m ożność startowania z katapulty 
naw et w tedy , gdy  tw o rzy  ona b. duży kąt z k ierunkiem  wiatru. 
N a  końcu pom ostu zam ocow ano urządzenia hamujące ro zp ę ­
dzony w ózek , m ający szybkość rów ną szybkości p ła tow ca  
w  chw ili startu.

G rupa  napędowa:
G łów ną część silnika nadającego w ózkow i w raz z pła- 

tow cem  n iezbędną szybkość, stanowi re ze rw oa r na sprężone 
pod w ie lk iem  ciśnieniem  pow ietrze . D och odzi ono do ca 100 
A tm , a ob jętość zam kniętej masy gazu w ynosi 1000— 1500 litrów . 
W ła śc iw y  silnik składa się z cylindra na jednym  końcu ctwar-

sami w y ją tk ow o  śpieszących  się pasażerów . W  ten  sposób 
p od róż jest w yb itn ie  skrócona.

P ie rw sze  urządzenia do startu sam olotów  w prost z p o ­
kładu okrętu b y ły  op racow yw an e p rzez  A m erykan ów . Następ­
ne z k o le i p róby podejm ują Francuzi, W ło s i i N iem cy. K a ta ­
pu lty A m eryk a n ów  w yrzu ca ły  p ła tow iec  siłą eksp loz ji materja- 
łów  w ybu chow ych . O kaza ło  się jednak, że ten rodzaj napędu 
jest zupełnie n ieodpow iedn i. D op ie ro  sprawę katapult posta­
w iło  na nogi u życ ie  do nich s iln ików  na sprężone pow ietrze . 
O becn ie tego rodzaju  rozw iązan ie  stosow ane jest z doskonałym  
skutkiem w e F ran cji i w  N iem czech .

Katapulta musi odpow iadać w ie lu  trudnym warunkom. 
Sam olot musi być w ypu szczon y  w  p ow ie trze  z szybkością,

P ró cz  tego  w yposażono całe urządzen ie w  sze reg  środków  b ez ­
p ieczeństw a odpow iada jących  w szelk im  wym aganiom .

P o m o s t:
Pom ost ca łkow ic ie  m eta low y  jest skonstruowany w  kszta ł­

c ie b elk i o konstrukcji m ostow ej i o p rzekro ju  prostokątnym  
z k ratow n ic poziom o u łożonych, k tórych  dw ie  górne ram y tw o ­
rzą  tor rozb iegu  p łatowca. D ługość pom ostu za leżn ie  od typu 
katapu lty waha się m iędzy  20 —  40 metrami. Całe urządzenie 
s iln ikow e znajduje się w ew n ą trz pomostu. Podstaw a pomostu 
jest stała, lub ruchoma, dająca się obracać. T en  ostatni w zgląd  
jest korzystn y dla obsługi ze w zględu  na możność nastawienia 
katapu lty p rzy  starcie p ła tow ca  w  za leżnośc i od  kierunku w ia-

U rządzen ia  s iln ikow e katapu lty .

1. H am ulce , 2. K abel, 3. Z b io rn ik  spręż, 
pow., 4. W enty l, 5. W ózek, 6. P ła tow iec, 
7. B lo k  dla kabla , 8. P om ost, 9. B lo k i 

ruch ., 10. B lo k i n ieruch ., 11. Tłok,
12. C y linder.
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Urządzenie katapulty sysi. Heinkla.

tego, w którym chodzi szczelnie dopaso­
wany tłok. Celem zyskania na sile mię­
dzy ruchome elementy silnika wstawiono 
wielokrążek o trzech blokach ruchomych 
i tyluż stałych.

Bloki ruchome zamocowane na 
wspólnej ramie złączonej na stałe z sztan- 
gą tłokową. Wszystkie bloki osadzono 
na łożyskach kulkowych, aby łatwiej mo­
gły znieść raptowne naprężenia, nie tra­
cąc na tarcie zbyt wiele energji silnika.
Do ramy bloków ruchomych zaczepiony 
jest jednym końcem stalowy kabel robo­
czy o średnicy 30—50 mm. Oplatając blo­
ki całego wielokrążka wychodzi on na 
pomost od strony przeciwnej tej, na któ­
rej ustawiono wózek z płatowcem. Na 
krańcu pomostu znajduje się nieruchomy 
blok, przez który przerzucono kabel i za­
mocowano go drugim końcem do wózka.
Cylinder motoru łączy się ze zbiorni­
kiem sprężonego powietrza rurowym 
przewodem. Mechanizm otwierający 
wentyl rezerwoaru współdziała automa­
tycznie z przyrządem zwalniającym za­
mocowany na miejscu wózek. Prócz te­
go przewidziano także szyber regulujący 
dopływ powietrza do cylindra podczas 
całej drogi tłoka.

Wózek:
Wózek jest zbudowany bardzo solidnie, ze względu na 

raptowne zmiany szybkości, jakim podlega i wynikające stąd 
naprężenia. Na wózku spoczywa płatowiec umiejscowiony na 
nim zapomocą czterech rygli utrzymujących aparat na wysokości 
10 cm nad poziomem wózka. System zwalniania rygli w mo­
mencie, gdy płatowiec znajdzie się na końcu pomostu, jest 
opracowany z wielką troskliwością, dającą maximum bezpieczeń­
stwa. Podczas startu płatowca na wózek działa równocze­
śnie kilka sił: siła ciągu kabla, ciśnienie wywierane z gó­
ry przez masę płatowca, dalej raptowne hamowanie i w koń­
cu siła ciągu śmigła samolotu, którego silnik pracuje na peł­
nym gazie.

Wózek toczy się po pomoście na rolkach obchwytują- 
cych z dołu i z góry dwie szyny metalowe. Średnica rolek jest 
możliwie najmniejsza, aby, przechodząc ze stanu spoczynku 
przed startem, prędzej i łatwiej mógły rozwinąć ogromną szyb­
kość (10.000 obr./minutę), w bardzo krótkim czasie trwania 
rozbiegu (ca 1 sek).

Przyrządy hamujące:
Przyrządy hamujące, podobnie jak wózek, są również 

bardzo mocno zbudowane, aby na małej względnie przestrzeni, 
wynoszącej 2—2,5 metra, zahamować ciężki wózek (500— 1500 
klg), pędzący z szybkością ca 100 klm/godz. Czynność hamo­
wania polega na nadaniu wózkowi przyspieszenia ujemnego 
o wartości 15—20 razy większej od przyspieszenia ziemskiego. 
Hamowanie odbywa się przy użyciu sprężonego powietrza. 
Wózek zaopatrzony jest w metalowe listwy, które przy końcu 
pomostu dostają sięfmiędzy szczęki ściskających je hamulców.

Start z katapulty odbywa się bardzo szybko i sprawnie. 
Przed startem napełnia się kompresorem zbiornik na sprężone 
powietrze i ustawia się płatowiec na wózku zamocowując go 
na nim przy pomocy rygli. Prócz tego umiejcawia się i sam 
wózek. Silnik płatowca zostaje puszczony w ruch i w pewnym 
momencie otwiera się wentyl zbiornika, zwalniając jednocześnie 
wózek. Powietrze, rozprężając się gwałtownie, wypycha tłok 
silnik, który uruchamia kabel, a z nim i wózek. Znalazłszy się 
na drugim końcu pomostu, płatowiec ma już dostateczną szyb­
kość pozwalającą utrzymać mu się samodzielnie w powietrzu 
i w tym momencie zostaje uwolniony z rygli. Jednocześnie 
wózek zostaje raptownie zahamowany. Otwieranie wentyla 
zbiornika, a więc uruchomienie całego urządzenia może być 
dokonane przez obsługę katapulty, lub przez samego pilota.

Całe urządzenie katapulty wyposażono w szereg przy­
rządów kontrolujących jej działanie w każdym momencie startu. 
Dopomogły one bardzo przy studjach nad najodpowiedniejszą 
formą poszczególnych elementów silnika i całego przyrządu.

Do niedawna start na pełnem morzu odbywał się z wody, 
na którą uprzednio opuszćzano płatowiec przy pomocy dźwi­
gów. Obecnie marynarka zyskała przyrząd, który może być 
stosowany niemal na każdym większym statku handlowym czy 
wojskowym. Zwłaszcza dla tych ostatnich użycie katapult stało 
się rzeczą wprost konieczną, ze względu na rolę jaką spełnia 
obecnie lotnictwo morskie na wypadek wojny. Wielkim, kosz­
townym awiomatkom, których cały pokład jest lotniskiem pły- 
wającem, przybvt groźny konkurent bijący je swemi szczupłemi 
względnie wymiarami, a zwłaszcza możnością zainstalowania go 
na każdym'większym parowcu.

P O D Z I Ę K O W A N I E .

Zarząd Główny L.s_0. P. P. składa tą drogą serdecznejpodziękowanie JWPanu Dyrektorowi Inż. W. Przanowskiemu 

oraz Gronu Profesorskiemu za udzielenie wybitnej pomocy przy^organizacji II-ego Kursu Instruktorów Modelarstwa Lotniczego 

L. O. P. P. przy Państwowym Instytucie Robót Ręcznych w Warszawie.

- ■ ■ '

Redaktor: Jerzy Witkowski. Wydawca: Liga Obrony Powietrznej i  Przeciwgazowej.

Zakł. Graf. .Drukarnia Bankowa", Moniuszki 11.



Aeroklub Rzeczypospolite] Polskie]
C Z Ł O N E K  F. A. I.

W arszawa, K rakow skie Przedm ieście Na 11 

Adres telegraficzny: A e r o k l u b  W a r s z a w a  

Telefon 603-70 Sekretarjat A. R. P. 

Telefon 265-95 Komisja Lotn. Sport.

BIULETYN Hr. I ł  (50).
1.VU— 15.VU. 1931

P rz y ję c ie  c z ło n k ó w .  Przyjęty został do Aeroklubu R. P. jako członek zwyczajny:
Inż. Jerzy Drzewiecki —  Warszawa.

W y b ó r  Kom isji  S p o r -  Nowa Komisja Sportowa A . R. P. ukonstytuowała się w następującym składzie,
to w e j  A .  R. P . Prezydjum:

Przewodniczący — mjr. Wacław Makowski
W-przewodniczący — płk. Franciszek Wiedeń

dyr. Witold Rumbowicz 
Sekretarz — mjr. Bogdan Kwieciński
Z/ca sekretarza — kpt. Stanisław Skarżyński

Podkom isja (S ekc ja ) Z aw od ów  K rajow ych  
mjr. Teofil Dziama . 
radca Ryszard Adamowicz 
prof. Tadeusz Pruszkowski 
inż. Szczepan Grzeszczyk 
Bernard Skórzewski

Podkom isja (S ekc ja ) R ekordów  
inż. Stanisław Rogalski 

„ Felicjan Polturak 
„ Mieczysław Pęczalski 
„ Jerzy Wędrychowski 

kpt. Stanisław T. Halewski

Podkom isja (S ekc ja ) T ryptyków  
kpt. Stanisław Skarżyński 

„ Zygfryd M. Piątkowski 
radca Ryszard Adamowicz 
mjr. Kazimierz Michalik 
prof. Tadeusz Pruszkowski

Podkom isja (S ekc ja ) D yp lom ów  i Licencji 
mjr. Wacław Makowski 
kpt Stanisław Skarżyński 
por. Franciszek Żwirko 
inż. Stanisław Rogalski 
płk. Hilary Grabowski

Z a w o d y  1) Aeroklub francuski podaje do wiadomości, iż zawodnicy zamierzający ubiegać się
m ię d z y n a r o d o w e .  o Il-gi puhar „Zenith“ winni przesłać swe zgłoszenia najpóźniej 18 godzin przed startem.

Zawody polegają na osiągnięciu największej szybkości podróżnej na trasie zamkniętej o dłu­
gości 1.669,6 km. (we Francji) podzielonej na 6 etapów. Przelot może być dokonany w dowolnym 
terminie między 1 maja, a 30 września 1931 r.

Zawody te o charakterze międzynarodowym dostępne są dla samolotów turystycznych I-ej 
i Ii-ej kategorji.

2) Aeroklub w Deauville podaje do wiadomości, iż w dniach 1 i 2 sierpnia r. b, odbędzie 
się międzynarodowy raid lotniczy.

W  raidzie mogą brać udział samoloty turystyczne wszystkich kategoryj.

K om unikat  A e ro k lu -  Aeroklub Królewski Danji komunikuje, iż ustanawia nagrodę w wysokości 1000 Koron
bu d u ń sk ie g o .  duńskich dla pierwszego pilota, który przeleci Sund na szybowcu.

K om unikat  A e ro k lu -  Aeroklub Królewski Belgji komunikuje, iż opłaty na lotniskach belgijskich za hangarowanie
bu b e lg i j s k ie g o  * lądowanie zniżone zostają o 25°/0. Zniżka ta dotyczy tylko pilotów — członków Aeroklubu nale-

’  żącego do F. A. I.

Warszawa, dnia 31 VII 1931 r. AEROKLUB RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
r j  -jfi/i (—) B. J. Kwieciński
L ■ d Z~ 764 Sekretarz Generalny.
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BIULETYN
R ADA G ŁÓ W N A

Posiedzenie konstytucyjne Rady 
Głównej. W dniu 9 lipca r. b., w sali 
konferencyjnej Ministerstwa Komuni­
kacji, odbyło się posiedzenie konstytu­
cyjne Rady Głównej L. O. P. P.

Udział w posiedzeniu wzięli pp.: pos. 
fi. Birkenmayer, W. Budkiewicz, inż. W. 
Czapski, inż. J. Eberhardt, inż. Cz. Fili­
powicz, S. Floryanowicz, dr. R. Górecki, 
płk. M. Głowacki, dr. H. Gruber, dyr. 
dep. fi. Hauke-Nowak, płk. Jagrym-Ma- 
leszewski, pos. J. Karkoszka, rgen. S, 
Kwaśniewski, woj. M. Kwaśniewski, dr. 
Z. Martynowicz, J. Messing, płk, K. Mo­
niuszko, J. Orłowicz, J. Przybyszewski, 
inż. J. Pohoski, prof. J. Ruszkowski, 
inż. S. Rybicki, K. Sadkowski, woj. Z. 
Skrzyński, inż. T. Wolski, płk. Z. Woynicz- 
Sianożęcki, W. Wyrzykowski, płp. R. Un- 
derka, inż. E. Zienkiewicz i J. Żurakow- 
ski, oraz delegaci Ministerstw: —  ppłk. 
dypl. L. Gebe! z M.S.Wojsk. i p. L. Eckert 
z Min. W. R. i O. P. Nadto z biura Za­
rządu Głównego PP.: dyr. Z. Wyrzykow­
ski, insp. gł. J. Misiński i lustr. E. Rosz­
kowski.

Usprawiedliwili nieobecność PP.: płk. 
de Beaurain, adw. fi. Biłyk, prof. M. Hu- 
ber, radca S. Kalicki, gen. Serda-Teo- 
dorski, wicemin. W.-Korsak, woj. B. Świ- 
dziński.

Przyjęto następujący porządek dzien­
ny: 1) Zagajenie, 2) wybór Prezydjum
Rady Głównej, 3) odczytanie protokułu 
poprzedniego posiedzenia, 4) sprawo­
zdanie Zarządu Głównego 5) Wolne 
wnioski.

Posiedzenie zagaił prezes Zarządu 
Głównego L. 0. P. P. p. dr. Z. Marty­
nowicz, przewodniczył prezes P, K. O. 
p. dr. Henryk Gruber.

W myśl art. 28 § 4 statutu L. O, P. P. 
ukonstytuowało się Prezydjum Rady 
Głównej w składzie następującym: Pre­
zes: V-Minister Władysław Korsak, v-pre- 
zesi: prof. Maksymiljan Huber i gen. dr. 
Stanisław Rouppert Sekretarz:— radca 
Stanisław Kalicki.

Wybór przyjęto przez aklamację.
Po odczytaniu protokułu poprzednie­

go posiedzenia, wysłuchano sprawozda­
nia Zarządu Głównego, które złożył pre­
zes p. dr. Z. Martynowicz.

Sprawozdanie Zarządu Głównego po­
za częścią informacyjną, obejmowało 
działalność L. O. P. P'. w dziedzinach: 
organizacyjnej, propagandowej, przeciw­
gazowej, przeciwlotniczej oraz finanso­
wej.

Rada Główna powzięła między innemi 
następujące uchwały, zlecając Zarządo­
wi Głównemu:

1) opracowanie i wystąpienie z pro­
jektami, mającemi za zadanie uzyskanie 
poza składkami członkowskiemi, nowych

stałych źródeł dochodów, któreby po­
zwoliły na wykonanie w całości lub w 
znacznej części zamierzonego przez 
L. O. P. P. programu prac.

2) wystąpienie do czynników miaro­
dajnych o spowodowanie modyfikacji 
zarządzeń, zabraniających inkasa skła­
dek członkowskich z list płacy od człon­
ków L.O.P.P. z pośród urzędników pań­
stwowych, oraz

3) aby L.O.P.P. dążyła do połączenia 
niektórych ze swych programowych prac 
z organizacjami P. W. i W. F., Straży 
Ogniowych i t. p.

Na tem posiedzenie zakończono.

ZAR ZĄD  G ŁÓ W N Y

IV  K. K. H. Zarząd Główny L.O.P.P. 
urządza we wrześniu b. r. zawody spor­
towe p. n. „IV Krajowy Konkurs flwio- 
netek (IV K. K. fi.), który będzie obej­
mował następujące próby:

1) Lot w obwodzie zamkniętym,
2) Lo t na wysokość,
3) Lot okrężny.
Najważniejszą imprezą tych zawodów 

będzie „Lot okrężny", którego trasa roz­
ciągnie się na przestrzeni około 3000 km. 
i obejmie około 20 lotnisk do lądowań.

Do Konkursu będą dopuszczone tylko 
te awionetki konstrukcji krajowej, które 
odpowiadają przewidzianym warunkom 
w regulaminie IV K. K. fi. Obsady awio- 
netek, biorących udział w zawodach, 
również powinny posiadać obywatelstwo 
polskie, prócz tego pilot musi być człon­
kiem fi. R. P. lub innego klubu lotni­
czego, afiljowanego do R. R. P.

Zgłoszenie udziału w zawodach na­
stąpić może jedynie za pośrednictwem 
jednego z klubów lotniczych, afiljowa- 
nych do fi. R. P.

Terminy zgłoszeń:
1-szy upływa w dniu 1. IX. 1931 r. 

godz. 18-ta
H-gi upływa w dniu 10. IX. 1931 r. 

godz. 18-ta.
Regulamin i szczegółowa instrukcja 

IV Krajowego Konkursu fiwionetek zo­
stanie podana w następnym N-rze „Lotu 
Polskiego".

Stypendja. Zarząd Gł. L. O. P. P - 
ustalił na rok szkolny 1931/32 następu­
jącą wysokość udzielanych stypendjów:

Zagraniczne 750 fr. fr.
Krajowe 125 złotych.

M aterja ł do kom unikatów  radjo- 
wych. Zarząd Gł. L.O.P.P. prosi Komi­
tety o nadsyłanie materjału propagan­
dowego sprawozdawczego oraz reklamo­
wego nadającego się do komunikatów 
radjowych które wygłaszane są w czwart­
ki o godz. 15.45.

Nr. 48.

Program  „Chw ilek R ad jow ych " na 
•mies. Sierpień 1931 r. Dnia 4,VI1I. „Jak 
w bajce" p. fi. Grzymała. ll.VI!I. Oglno- 
krajowy konkurs modeli latających" p. 
W. Woyna. 18.VIII. „Lot" p. red. Zygm. 
Kawecki. 24.V1II. „Zawrotność wyso­
kości" dr. med. J. Szpakowski.

K O M I T E T  S T O Ł .  M .  W A R S Z A W Y .

Zakończen ie kursu O. P. G. W dniu 
9 b. m. na terenie stacji Filtrów odbyła 
się uroczystość zakończenia kursu Obro­
ny Przeciwgazowej dla pracowników W o­
dociągów i Kanalizacji.

Kurs zorganizowany został przez Dy­
rekcję Wodociągów i Kanalizacji, przy 
ścisłej współpracy Komitetu Stołecznego 
L.O.P.P., który jedynie jest powołany do 
organizowania w Stolicy drużyn Obrony 
Przeciwgazowej i którego praca na tem 
polu zaczyna dawać coraz bardziej rea­
lne wyniki.

KOMITETY W OJEW ÓDZKIE  

K O M I T E T  W O J .  P O Z N A Ń S K I

O tw arc ie  kursu m odelarstw a lo t ­
n iczego. W dniu 8 maja, o godz. 19.30 
odbyło się w Publicznej ’ Szkole Dok­
ształcającej Zawodowej w Poznaniu, uro­
czyste otwarcie kursu modelarstwa lot­
niczego zorganizowanego staraniem Ko­
mitetu L. O. P. P. Miasta Poznania w 
obecności Dyr. tejże szkoły p. Stillera, 
Prezesa Komitetu L. O. P. P. Miasta 
Poznania p. Gen. Dywizji w st. sp. Ser- 
dy-Teodorskiego i innych członków Za­
rządu, oraz 50 uczestników kursu.

Pan Dyr. Stiller po przywitaniu człon­
ków Zarządu Komitetu, zwrócił słucha­
czom kursu uwagę na doniosłe znacze­
nie modelarstwa lotniczego. Niejeden 
młodzieniec, który zajmował się mode­
larstwem Iotniczem, zapoznał się przez 
to bliżej z lotnictwem i stał się dobrym 
lotnikiem, a Polska dobrych lotników 
tak bardzo potrzebuje.

Następnie przemówił p. Gen. Dywizji 
w st. sp. Serda-Teodorski. dziękując za 
liczne zgłoszenia prosi o pilne i wytrwa­
łością można osięgnąć poważne rezul­
taty. Młodzież jest powołany do zacho­
wania wolności państwa i jego granic 
wywalczonych przez starsze pokolenie, 
a posiadając silne lotnictwo, możemy 
być spokojni o naszą przyszłość.

Młodzież przyjęła przemówienie bu­
rzą oklasków.

Po uroczystości odbyła się wspólna 
fotografja.
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Piwa Okocimskie
M a r c o w e  

E k s p o r t o w e  

i P o r t e r

w
W sezonie zimowym Ś w ię to ja ń s k ie
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W o d o c ią g  M ia s ta  K ra k o w a
w y k o n a n y
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w roku 1901 dostarcza 12 milj. m 3 wody rocznie dla celów domowych i przemysł.

P er jo d y c z n a  k o n tro la  i n ap raw a  u s te re k  insta lacy j za  zg łoszen iem  

w  Z a rz ą d z ie  —  S e n a to rsk a  1. Tel.: 1 2 1 -9 9  i 138-25.
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. MIĘDZYNARODOWE BIURO REKLAM I WYDAWNICTW

TELEFON NR. 16-56. K A T O W I C E  UL. KOŚCIUSZKI 33.
P. K. O. K ATO W ICE NR, 307, 395,

Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism krajowych i zagranicznych. 
Przeprowadza wszelkie kampanje reklamowe. R e k l a m a  ś w i e t l n a .

D z i a ł  w ł a s n y c h  w y d a w n i c t w :

przewodniki i albumy zdrojowiskowe, informatory, rozkłady jazdy, kalendarze i t. p.

& r € € € € <

D z i a  I i n f o r m a c y j n y .
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Piękne
Zakłady Przemysłowo-Handlowe 

„ M e t a l  s p r z ę t "
Sosnowiec, ul. Marjacka 5 — Tej. 391.

Adres telegraficzny: „Metalsprzęt" Sosnowiec

El El 0

Produkujemy: rury ciągnione bez szwu: 
kotłowe, gazowe, szklarskie, cukrownicze, 
rowerowe, piwowarskie, wszelkiego rodzaju 
rury szczelinowe, meble metalowe, łóżka, 
łóżeczka, leżaki, umywalnie, stoliki, wycie­
raczki, ławki, krzesła ogrod. i wózki dziecin.
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BIURO SPRZEDAŻY  

FABRYK  BIELI CYNKOWEJ w BĘDZINIE

„HUTA FENIKS1
Spółka Akcyjna i B i cl. Inwald

Poleca biel cynkową we wszystkich, 

gatunkach pierwszorzędnej jakości.
572
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R E S T A U R A C J A — S I E L A N K A
„ L O T “  Lotn isko

Jedyne miejsce wycieczkowe i wypoczynkowe. Obser­
wacja startów i zlotów aparatów pasażerskich i awionetek. 
Pierwszorzędny lokal z kuchnią warszawską i zimnym bu­
fetem, oraz dobrze pielęgnowane napoje. Radjo — Rozrywki. 
Na ruń i świeże powietrze, zaprasza gospodarz 
! R d o lf Szmyd, kpt, w st. spocz.

RESTAURACJA H  B H i m B f . l f f l  Dzierżawca 
i B U F E T  ( l *  K l n W E l i n n  Józef Lubelski 

KRAKÓW , RYNEK GŁÓW NY 
Poleca: ze znanej dobroci zakąski i wykwintną kuchnię
na maśle. Przyjmuje zamówienia na bankiety, rauty, zbio­

rowe wycieczki tak w lokalu jak i na prowincji.
Lokal o tw a rty  do godz. 2-ej w  nocy. §

Żądajcie ofert od Najw, Fabryki Pianin w Polsce

B . SO M S tf lE R F E L D  B y d g o s z c z

Grand Prix Paryż 1927.

F I L J A  K A T O W I C E
ul. Kościuszki Nr. 16. T e le fon  nr. 28-98.

Dostawca Państw. Kons. Muz. Katowice. 573

M IEJSKA K A S A  OSZCZĘDNOŚCI
w Tarnowskich Górach CRatusz)

Rok zał. 1905. Tel. 513, 514.
Instytucja pupilarnej pewności przyjmuje wkłady 
oszczędnościowe począwszy od 1 złotego za wy- 574 
sokiem oprocentowaniem. Otwiera rachunki bie­
żące i czekowe. Dyskontuje weksle. Udziela po­

życzek na hipotekę i na weksle.

PrEnum erujEjB i ro z p o w szec h n ia jc ie  d w u ty go dn ik  „ Ł o i  P o ls k i”
W a r u n k i  p r e n u m e r a t y ;  

roczna 18 zt-, półrocznie 9 zł., kwartalnie 4.50 gr. 
W arszaw a, D ługa 50, te l .  311-48. K on to  czekow e P. K. O. 7860.

Przegląd Lotniczy
Ilustrowany miesięcznik. m m. m. m Organ lotnictwa wojskowego

wydawany przez Departament Aeronautyki i Sekcję Lotniczą Tow. Wiedzy Wojskowej.
Prenumerata: kwartalna —  7,50 zł., półroczna —  15 zł„ roczna 30 zł., na prowincji roczna — 
32 zł., zagranicą roczna — 5 doi., półroczna — 3 doi. = Numer pojedynczy —  3 zł.

Redakcjami Adm inistracja, W arszawa, ul. Puławska, Lotnisko bud. Nr. 39. Teł. Nr. 820-70.
Konto P. K. O. — 17.944.



P O L E C A M Y
Polska; Co zwiedzić? Gdzie wyjechać na urlop? dowiesz się czytając „PRZEGLĄD TURY­

STYCZNY i UZDROW ISKOW Y". Red. i fldm. Warszawa — 
fll. Jerozolimskie 43.

Polecamy! Wydawnictwa Lotnicze Zagraniczne Polecamy!
Belgjas ,,La Conquete de l ’A ir ”  —  Miesięcznik ilustrowany. Jedyne czasopismo lotnicze wycho­

dzące w Belgji. Prenumerata zagranic, rocznie 50 Fr. belg, 
BRUXELLES — 16. Rue Thćresienne.

Czechosłowacja! „Letectvi”  -—  Miesięcznik czeski ilustrowany,— Organ oficj. lotn. Czechosłowacji.
Prenumerata zagr. rocznie 60.— koron. PRflHflXll, Fochowa 8.

„L e  mois Aeronautiąue TscheCOsIovaque“  —  dodatek do mies. „LetectviM, redagowany po
francusku. Prenum. roczna 30.— Koron.

Francja: „L  Avion —  Miesięcznik ilustrowany. — Organ Związku Pilotów Cywilnych Francji PflRlS IX
51, Rue de Clichy. Prenumerata dla członków zagr. 50.— Frs.

,,Le DoCUment Aeronautique” ___ Miesięcznik ilustrowany, źródłowo informujący o sprawach
lotniczych. Prenumerata zagr. rocznie 40.— Frs., PflRlS IV, 
40, Gtuai des Cślestins,

Italjaa „Aeronautica”  —  Miesięcznik Ilustrowany, — Organ Pilotów 1 Konstruktorów Włoskich. Prenu­
merata zagr. rocznie 100 Lir. MILflNO, Via Gesu 6.

„Notiziario Tecnico di Aeronautica”  —  Miesięcznik ilustrowany. — Wydawnictwo Minlst, Lot­
nictwa. Prenumerata zagr. rocznie 150.— Lir. fl ROMfl, Vla 
flgostino Depretis 45,

„Risista Aeronautica”  —  Miesięcznik ilustrowany. — Wydawnictwo Min, Lotnictwa. Prenumerata
zagr. rocznie 150.— Lir. fl. ROMfl, Via flgostino Depretis, 45.

„Rassegna Marittima Aeronautica Illustrata”  —  Miesięcznik pod red. T. Grutter. Prenume­
rata zagr. rocznie 80 Lir. ROMfl, Via Ułisse Seni 5.

Wydawnictwa, które każdy obywatel znać powinien |
Do nabycia w składnicy Zarządu Głównego L.O.P.P. Długa 50, tel. 602-04. f

Cena £

1. Maska Przeciwgazowa używana w Polsce — kpt. Andrzejewski . . . .  0.40 D
2. Pieniędzy dla twórczości lotniczej — inż. Z .  flrnd . . . . .  0,40 F
3. Propaganda (Jej metody i znaczenia) Wl. Baliński . . . . .  6.00 fc
4. Pierwsza pomoc przy zatruciu gazami i dymami bojowemi — kpt. Dr. Dekański . 4,50 £
5. Fotografja i aerofotografja —  kpt. fl. Gosiewski . . . , , .  16,— F
6. Krótki zarys chemji, gazów i dymów bojowych — kpt. T. Kalusiński . . . 2,— /i
7. Uszkodzenie oczu przez gazy bojowe — płk. Karnicki . . . . .  1,80 r,
8. Chemiczne środki bojowe — kpt. Korolec . . . . . . .  4,— F
9. Katalog przezroczy z dziedziny lotnictwa (opisowo-odczytowy) . , . 1,50

10. „ „ „ „ gazoznawstwa „ „ . . . . 1 , 5 0  £
11. Iperyt. —  prof. Wł. Lindeman . . . . . . . . .  15,—
12. Walka chemiczna w przyrodzie —  prof. Wł. Lindeman . . . . .  1,—
13. Toksykologiczna klasyfikacja chemicznych środków bojowych — prof. W. Lindeman 1,80
14. Toksykologja chemicznych środków bojowych — prof. Wł. Lindeman . . . 13,—
15. Technika walki chemicznej — mjr. Br. Sypniewski . . . . .  12,—
16. O lataniu dla przyjemności, czyli o sporcie lotniczym (Pogadanka dla młod.)— Wl. Umiński 0,35
17. Samolot na usługach człowieka — Wł. Umiński . . . . . .  0,35 F
18. Rozrywki z dziedziny lotnictwa — Wł. Umiński 0,35 ^
19. Wskazówki dla instruktorów modelarstwa lotniczego — W. Woyna . . . 0,20
20. Wojna chemiczna na lądzie i morzu, (w opr. skór.) — Vedder i Walton . . 15,50 F
21. Co to są gazy bojowe? — por. M. Ziembiński . . . . . .  0,40

CI w a g a:

Zarząd Główny L. O. P. P. zastrzega sobie prawo zmiany powyższych cen.
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Opłata pocz tow a  uiszczona ryczałtem .

POLSKIE LINJE LOTNICZE „LOT

R o zk ła d  lo tów
W ażny od 1 kwietnia do 15 września 1931 r.

Czas środkowo-Europejski. Samoloty kursują codziennie z wyjątkiem niedziel.
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O B J A Ś N I E N I E  Z N A K Ó W

|« | samoloty kursują tylko: w poniedziałki, środy, piątki,

|**| samoloty ,, „ we wtorki, czwartki, soboty,

o. odlot, 

p. przylot,

* lądowanie w Cernauti dopiero po otwarciu tam lotniska.

Zakł. Graf. „Drukarnia Bankowa", Warszawa, Moniuszki 11.


